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Koalicya wstrzymuje wykonanie mandatu w sprawie Gałicyi wschodniej. 
Clemenceau zawiadomił ofieyalnie o powyższem rozstrzygnięciu polską

deiegacyę pokojową
W arszaw a  (P A T ). M in isterstw o sp raw  za-

granicznych otrzymało telegraficzna waa~

domość, iż dnia 22 grudnia p. Clemenceau_junj_Łm.M——jiMiw— —miri— —n . f  m ■
zwrócił się do polskiej delegacyi pokojowej 
w  Paryża z pismem, w  którenn ofieyalnie 

informuje, że Rada Najwyższa państw 

sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych zade

cydowała dzisiaj wstrzymać wykonanie po- 
stanowienia, nadającego Polsce mandat 25 

letni na Galicyę wschodnią, z zastrzeżc- 

niem późniejszego przedłożenia sprawy no- 

wym badaniom.
•  *  *

(P o d a je  M egram  powyższy, zwracamy Czy
telnikom uwagę na zamieszczone na stronie 
2-ej wcześniejsze od powyższego telegramy, do
tyczące tejże sprawy. Tamte telegramy m ówiły 
a nieograniczonem przedłużeniu administracyi 
Galicy i  wsch- przez Ptodalków, a  nawet o definji- 
tywnem przyznaniu tegici kraju Polsce. Depe
sza, którą, zamieszczamy powyżej, jedynie m ia
rodajna, jaiko mająca stempel urzędowy pol
skiego miniEiteryum spraw zagrań icznych, po
twierdza nfiąjiako doniosiienie o definhtywnem

nieczjnością, a im  będzie atierg&ceoteśsasa, bez
względniejsza, leni lepiej będzie i dla ogółu 
ko-lejorzy. który w  swej większości jest czysty 
i po obywatelsku pstei. swą służbą, i ula kraju, 
który wskutek nieuczciwości g auik i urzędni
ków kolejowych, chcących się bo&iwić na. krzy
wdzie ogółu, pusecłic».tei tortury.

Już nawet, związkom kolejarzy jest. turo ła
pownictwa, tej kcaitpcyi za wicie. W&ród ińch 
— -co im  za, zasługę poczytne należy, —  naj
pierw Jrc.aJ.a-j zbudziła się ree&cyo, przotow rle- 
u-cizc.iwoiiści swych wepó-f ■ ,v,o,.z; pracy.
Zop-Astodzialy en o, iż iąpcw.ulków publikować 

-będą z nazwiska i imania.- A  zatom grunt do 
podjęcia akcji'. mającej na celu zwsiiczanie ła
pownictwa., jovi tiki iic<\vei,o ministra k  lei 
hatrdiao dobry. Ala, cm. tu po *wej stronię aie 
tylko całą opili lię puldiozną, a,lo ma,wet opinię 
uczciwej wię-ksTrisai swych podwłednych.

Praco wn-ikom tym dzieje się w ielka kifeyw- 
da ■wskutek leog włośnio, iż ::a niob pada rów- 

,ińcż cień niesławy za wasny jecnrositit-k. Zapowie
dziana ptriiiez ministra Bartla akeya wróci je- 

' dmytm dobrą cześć, dm gicli zaś zaprowadzi na 
łatwę ctstksrżołnycb. Atmosfera sdę przeczyści i 

r aptajrał kolejowy będzie funikcyosiownl sipraw- 
_niej, ku pożytkowi całego spodeczeń-stwa, nie 
wyłądzając kolejarzy.

Koleje będą, funikcyonować sprawniej ? Tek, 
nitewątpliwiiie! Są tacy, co twierdzą, że już dziś 
aparat kolejowy mógłby funkcyotrtowaó jak 
najdokładniej, że i  cŁzJLś nawet funlkcyoirmje on 
dobrze, o ile ktoś zechce tylko... „posmarować 1“

Opowiadano nam fakt ciekawy i  znamienny. 
Szło o przewiezienie zboża do jedtaegn z mał-o- 
jpolstoicb -powiatów, zagrożonych głodem. Do
póki etanamo się rzece załatw ić w  drodze urzę
dowej, wszystko szło jak po grudzie. Brak było 
wagonów, gdy zaś te się znalazły, nie było lo 
komotywy, gdy lokomotywę cdńiatteżicno, -wa
gony w  międzyiozais/io gdzieś się ulotniły i  fcaik 
dalej “  bez końoal Oddano w tedv całą sprawę, 
pmoewózu w  ręce suecyalisty od sm arow an i -i- 
izędnftków kolejowych. Slcutek był cudowny! 
I  lokomotywy były wówczas na usługi, i  wago
ny jakby z pod ziem i wyrosły — pociągi za

którego nió może osłabić zastaweżenie czysto 
formalnej natury, iż później sprawa ta podda
na zostanie ruowym badaniom. Gdyby bowiem 
badania te rna/wet istotnie nastąpiły, to nie mo
głyby już one doprowadzić do innego wyniku, 
jak tylko talki, jakiego Polska oczekiwać ma 
wszelkie prawo. Dziś już jest dla nas rzeczą 
niewątpliwą iż Galieya wschodnia pozostaje 
przy Polsce, bez jakiegokolwiek, nadwerężenia 
suwerenności państwa polskiego w; tym kraju 
—  przy p. red.).

Wyjazd min. Patka do Londyny,
Paryż (PA T ) Nowy minister spraiw zagrani

cznych p. Patek wróciwszy do Paryża, pertrak
tował z  dobrym dla Polski wynikiem  we -ważnej 
kwiestyi Galicyi wschodniej. Zniesiony został 
termin 25detnd admiinfflsf-racyi tego kraju przez 
Polskę, to jest oddano Polsce administracyę 
Galicyi wschodniej bez żadnego ograniczenia. 
Minister Patek uda się w piętek w  towarzyst
wie hr. Zamojskiego do Londynu, gdzie się od
będzie narada z Lloydem Georgom nad tę spra
wę i innemi sprawami dotyczącemi granic 
Polski.
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Do walki z łapownictwem §
Kraików, 28 grudniai

Powiadają, że nowy miń i ster koleii jest czło
wiekiem silnej ręki. Powiadają, że postanowił 
oią wypowiedzieć ostrą i bezwzględną walkę 
łapownictwu, ma któro cierpi kolejnictwo na- 
aose. Zresztą słowa, z j akii om i minister Bartol, 
^ e jm u jąc  swój urząd, zwrócił się do .pracow- 
n-iJkórvv kolejowych, pozwalają przypuszczać, że

przyznaniu Galicyi wschodniej Polsce. Donusu 
ona bowiem o zawtoazeniu prowizoryum ogło
szonego dla tego krajni, cw jest równoznaczna 
a n ie s ta w ie n ie m  całej Galicyi w  ramach pań- \ zbozem jechały do miejsca pavez.naczemi.ai na 
stwa polskiego tak, jak było w  przeszłości Jest- j lopówce, jak po najlepiej wypolerowanych szy
to w ie lu  i tryumf moralny i  rzeczowy. PoilskS, j narh!
to wieiuu nry ................. , _— 1 a  oto drugi „przypadek . W  W arszawie ist

nieje pewna onganizacya, mająca za zadanie 
zwialiczaytle łapownictwa. Niruzrwijmy ją  „L igą  
czystych rąk". Otóż członek tej L ig i komuitikti- 
je w ładzy kolejowej o łapownictwie pewnego 
urzędnika kolejowego. Relacya zjotsto.je przyję
ta! w  celu wdrożenia akcyi karnej przeciw ła- 
powniikowfi. A le — gdzież nazwisko owego oso 
bniitoa?

—- A... togo to nie mogę panom na razie po
wiedzieć, odpowiada 0'skfirżychjł z L ig i czy
stych rąk.

— Dlaczego?
— Bo... w idzicie parowie... j® mam jesizcze i 

t.ym urzędnikiem interesy do załatwicniiai, jeśli 
go więc wjpa/rri za wcześnie, to... panie... żadne 
smarowanie nawet nie pomoże. Będaie m i ro
bił trudności...

Popno&tu — ręce opadają! Z-anaidiaić tomu 
smutnemu położeniu, które nie jest zresztą amfi 
goirazem, a(ni rozpaczliw-szem, aniżeli; u innych 
naszych sąsiadów, jak ia p. u Niemców i  Cze
chów, tylko energiczna akcysa z góry. W ydala
nie z  urzędów jednostek nieuczciwych, odda
wanie ich sądowi, degradowanie i  t. p. estrs 
środki dyscyplin.atme są w  stajnie wyplenić zło 
i zapewnić lepszą sprawność naszym kolejom. 
Tetgo też społeczeństwo, z którego soki żywot
ne wysysają p ijaw ki kolejarskie, od nciwego 
mulrjiisitra kolei ocizcikirje. Niech zadrżą wszela
cy łapownicy, bez względu na to, na jiaiki* 
szczeblu urzędniczej drabiny hieracskucwnjoj się 
znajdują, niech się praktycznie, na w łasny 
skórze przekonają, żo istnieje sprawiedliwość! 
W tedy będziio debrze i  — coraz lepiej. Kolej na
sza będzdie w  stanie o d p o ;w j^ :eć wtedy swemu 
zadaniu. . (- c k i).

to, co famą o osobie nowego m inM ra  kolęd i 
jogo zamiarach głosi, jest istotnie prawdą.

Pragniemy, aby tak było. Cały ogół pragnie, 
ten ogół, który eiejpi ni-esłusizniie wskutek ko
rupcja kolejowej, aby znalazł się ktoś, ktoby 
wreszcie podjął onergiiczmą walkę z łapoiwniet- 
wom i  wszelkim i objawami nieuczciwośoi u- 
rzęduików kolojoiwych. W alka ta stała się ko-
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Wiedeń, 27 grudnia (PA T ). Biuro koresp. 
donosi z uaryża:

Polski minister spraw zagranicznych Patek 
przybył dnia. 24 bm. do Paryża.

Rada Najwyższa postanowiła przedłużyć na 
czas nieograniczony admlnistracyę Galicyi 
wschodniej przez Polaków, projektowaną po
czątkowo na 25 lat.

Wiedeń, 27 grudnia (PAT). Telegraphen Com- 
panie podaje następującą ińfonnacyę ® Paryża: 

Jak „Teinps"' zaznacza, zdaje się, że Rada 
Najwyższa uchwaliła Galicyę wschodnią przy
dzieli ć definitywnie Pfłseo. Nowa ta decyzya 
uzasadniona jest faktem, że w razie, gdyby Po l
ska otrzymała tylko mandat we wschodniej 
Galicyi, wówczas GfJicya wschodnia byłaby te
renem ciągłych antypolskich agitacyj.

*  •  *

Podając wczoraj alarmującą depeszę wiedeń
skiej „Mittagspost“  w  sprawie Galicyi wschod
niej wypowiedzieltiemy zdanie, że jest ona fał i

azywą i że raczej należy .oczekiwać pomyślnego 
zwrotu w  obradach paryskich nad losami gro
dów czerwieńskich.

Dzisiejsze telegramy zdają się usprawiedli
w iać nasz optymizm w  pełni.

N ie wiemy, czy są one ściśle sformułowane. 
Jeden z nich mówi o „oddaniu administracja 
na czas nieograniczony", drugi o „definityw- 
nem przyznaniu Polsce". W  każdym jednak ra
zie niema wątpliwości, że Rada najwyższa zro
zumiała słuszność stanowiska polskiego i że w  
własnym dobrze zrozumiałym interesie koali- 
cyi me myśli popełniać gwałtu na pańtswie pol
akiem.

Najbliższe dni przyniosą niewątpliwie osta
teczne wyjaśnienie sytuacyi, przedewszystkiem 
zaś także jasne pcstawiienie kweatyi, czy i  o ile 
ma koaiicya zanuar forsować narzucony statut 
na który się w- jego dotychczasowej formie 
Polska nigdy nie zgodzi. (Pau z depesze z o- 
statnięj chwili na stronicy 1-ej — przyp. red.).

Robotnicy kijowscy przeciw bolszewizmowi.
Iwiidyn, 27 grudnia. 

( ł )  „Times” ogłasza podpisaną przez wszyst- 
kftch roibolnifców K ijow a oderwę do robotników 
Europy zachodniej i  Ameryki, która brzmi jak 
następuje:

„Rosya padła ofiarą wielkiej intrygi komuni
stycznej. Obałamucenl robotnicy rosyjscy , w  
których Imieniu bezwstydni uzurpatorzy rzą
dcą krajem, oświadczają całej reszcie świarta-, 
ee komunizm okazał się Ideą zupełnie nic da
jącą się urzeczywistnić. Komuniści zniszczyli 
przemysł, rcftnictwo i środki komunikacyjne, 
doprowadzając lud do stanu wygłodzenia i naj
gorszej nędzy. Robotnic/ rosyjscy odrzucają

komunizm jako fałszywą ra-ikę i  odwracają 
się od przywódców komunistycznych, jako od 
demagogów'. Pragną oni wraz z inteUgencyą 
kraju obrać drogę ewOluoyi, ażeby uzyskać ko
nieczne reformy socyalne 1 szczęśliwą przysz
łość sobie zapewnić.”

Mądry Moskal... po szkodzie --  możnaby dziś 
powiedzieć. Oby polscy robotnicy zechcieli roą-

• dryini się okazać przed szkodą 1 oby głuchymi 
srę okazali na wszelkie pokusy syren komuni
stycznych ,które pod rozmaitym i przebraniami 
oraz etykietam i partyjnym i i polskiemu robot
nikowi. chcą zbudować „raj komunistyczny” 
na wzór — piekła rosyjskiego.

Jasnowidzenie wojenne.
Londyn, 28 grudnia.

W  Londynie pojawiła się świeżo książka 
cnamega angielskiego psychologa prof. Tom so
na, dotycaąca, przepowiedni i jasnowidzeń wo
jennych. W  cziaso obecnej wojny —  pisze prof. 
Tomson — najgorliw iej zajmowali się jasno
widzeniami wojennemi uczeni francuscy, za 
patrując się nu. nie w  spdsób bardzo krytyczny. 
Żaden jednak kraj nie dostarczał może w  sw'ej 
hiistcryi tylu przykładów na tle jasnowidzenia, 
eo Francya. Joanna d‘Arc, zanim wystąpiła na 
widownię polityczną, prowadnika, jak sama w jr- 
znawała, rozmowy z aniołami i  od nich to. mia
ła otrzymać polecenie swego wojennego posłan- 
nńetwa. N ie była ona jednak jedyną natchnio
ną w  swoim czasie. W  szeregach ówczesnej ar
m ii francuskiej byłe, k ilka kobiet, miewających 
również wizye. Jedna z nich w idywała anioła, 
który ukazywał się jej w  białej szacie i  czer
wcu em nakryciu. Natziywała się Pienronną i 
pochodska z Bretanii. Droga, Katarzyna Ke- 
chellsi w idywała postać, niewieścią, odzianą w  
szaty złoto-biala. Postać mówiła do niej: „Kata
rzyno, idź do króla, proś, by ci dał trębaczy

i heroldów, klórzyby wolała: Kto posiada
skarby, czy srebro, niech je przynosi dla rafo
wania ojczyzny!”  Przed Joanną d‘Ai*c za pano
wania Karola V I słynnym bytł Rcfcert Ten not, 
z zawodu masztalerz. Gdy wracał z pobożnej 
pielgrzymki do ziem i św|iętej, ękręrt, którym 
jechał, zaskoczyła straszna burza, trwająca trzy 
dni i  trzy noce. Przez ten cały czas Robert mó
dl ł się żarliw ie. Dnia czwartego, gdy burza 
ustawać zaczęła, ujrzał (kiwną, przejrzystą 
postać, którą doń przemówiła: „Robercie, w yj
dziesz z tego niebezpieczeństwa, bo Bóg wysłu
chał modłów twoich. Wrócisz do Francyi, a 
wróciwszy, pójdziesz do króla, opowiesz swe 
przygody i> powiesz mu, by skłonił się doi za
warcia pokoju z królem angielskim, gdyż woj
na trwa zbyt długo!” W róciwszy do ojczyzny, 
za radą spowiednika udał się do króla, który 
go dobrze przyjął i  odesłał do Lclinghen, gdzie 
radzono nad zawarciem .pokoju. Pokój istotnie 
został zawarty, a Hennoit zyskał tak głośne i- 
mię. że król angielski chciał go zobaczyć i za
prosił do siebie. W  trzy wieki, potem Franci
szek Michel, kowal z Salaine w Prowancyi, na 
rozkaei widma, niosącego gorejącą pochodnię, 
udaje się w sprawach wojennych do Ludwika 
XIV. Już w' X IX wieku Tomasz Ignac/ Martin,

rodem z Gallardon, ujrzał 15 stycznia 1816 r. 
czhiwieka nieznajomego, który doń przemówił: 
„Idź do króla, uprzedź go, że grozi nu utrata 
tronu, a osobie jego niebezpieczeństwo-.” Odtąd 
postać ta wciąż ukazywała się Martinowi, jak
kolwiek inni ludnie obecni jej nie widzieli. 
Martn, męczony przez ustawiczne p: w  tarzanie 
się rozmaitych poleceń, zw ierzył się swemu 
proboszczowi. Ten, znając go, jako człowieka 
uczciwego, odesłał go do biskupa wersalskiego, 
ten znów do prefekta departamentu Loary, a 
prefekt do ministra policyi, Decases‘a. Minister, 
podejrzewając w  Mai tinie emiaaryusza stron
nictw skrajnych, zamknął go w  domu dla obłą
kanych w  Charentwh, skąd dopiero dzięki in- 
terwencyi samego króla został uwolniony.

Jota.

Nieszczęśliwe wypadki 
wśród Polonii amerykańskiej.

(C. d. n.).
„Am eryka— Echo” donosi o wielu nieszczę

śliwych wypadkach w kilku miastach Stanów 
Zjednoczonych, ofiarą których patho wiela na
szych rodaków. I tak wskutek eksplozyi gazów 
wr kopalni Auchinclos, należącej do D. L. and 
W . Coal Co. ofiarą padli trzej polscy górnicy, 
bracia P iotr Kaźmier czak, i Franciszek Ka* 
źmierczak, obydwaj żonaci, oraz Kazim ierz 
Lech. Wszyscy trzej zostali ciężko poparzeni, 
odwieziono ich do szpitala, gdzie Kaźmierczyk 
P io tr i  Kazimierz Lech zmarli po kilkn go- 
dżinach, a Kaźmierczak Fianciszek walczy ze 
śmercią. Kaimienczak zam. przy So. Hanower 
s ł„ liczył latt 42. pozostawił żonę i  czworo dzie
ci, zaś K. Leęli, zam. 153 Ridge st. liczył lat 28, 
pozostawił żonę i dwoje małych dzieci-.

PLYMOUTH, PA. Cebulski Franciszek, team. 
przy Vine st., górnik w kopalni Gaylord, został 
zabity przy pracy przez spadający odłam węgla. 
Pozostawił pięcioro drobnych dzieci, które mat
ka odumarŁa zeszłego roku na influenzę, Mo* 
żeby ktoś z jego znajomych lub krewnych zajął 
się losem sierot 

WTL&ES-BARRE, PA. Stryolew»k| Antoni, 
górnik w  kopalni Kochinor, został aaJbd-ty pney; 
praoy wskutek oberv ania się brył kamieni.

ST, LOUIS, MO. Krygier Zygmeat został na
jechany przez automobil należący do firm y Wiar 
goner Unidartaking Go. i podessa# tego wypadku 
doznał pęknięcia czaszki,

PHILADELPHIA, PA. Eksplozya w  zakładach 
Bariel Manufacture Co- spowodowała śmierć 
robotnika Jana Siemińskiego, zam. 4733 Hi!es 
st. i ciężkie poparzenie A. Szydłowskiego, zam, 
4732 Mercer st.

Droga znowu ekaplozya, w  fabryce kreoaplitu 
Pemnsylvamtta Railroau przy Greenwich Point, 
było powodem ciężkiego pokaleczenia 1 popa* 

j rżenia trzech Pulaków. których nazwiafca są 
' następujące: T. Kołt — cen umarł wkrótce po 

wypadku oraz Jan Tryszczak i Jan Kreński, 
którzy w szpitalu Sina i. w’aJ cząmlędzy życic z i 

, a śmiercią.

i i

9t
zn a k o m ita  legenda meksykańska . .B A S M  
O  Z Ł O T Y M  S M O K U 4* z genialną 
amerykańską 4 letnią artystką Mary Osborne, 
ponadto: „Willa Rigadin*, przezabawna ko- 
medya z Morycem Princem. „Kobieta Francyi 
podczas wojny" i „Żurnal Pathego". 46is

ia s m
Na pułkach księgarskich w' Paryżu pojawiły 

się świeżo pamiętniki profesora konserwato- 
ryum paryskiego, znanego muzyka Mathiasa, 
w  których znajdujemy Kilką ciekawych szcze
gółów, dotyczących naszego Szopena, Wspom
nienia te tern ciekawsze, że opowiada Je znako
m ity  obcy muzyk o praskim geniuszu muzycz
nym.

W edług rełlacyi prof. Mathiasa, ojciec jego po
p/tanowi! w  r. 1837 oddać go na naukę gry for
tepianowej do Paryża. lUdzice, mi cackający w  
Bo-uiogne, wahali się w wytoorze muzyka. Do 
powzięcia stanowczej decyzyi skłoniła ich są
siadko, Palka. Opowiadała z tatom entuzya®- 
mem o swym rodaku, nazywając go najwięk
szym z muzyków żyjących, że postanowiono 
paukę młodego Maihiasa j «u u  powiemyć. W 
nioobeenośoi mistrza przyjął ich najserdeczniej
szy .przyjaciel tegoż, Fon tana, a aby ich zająć 
•zemkcłwtek, usiadł do fortepianu i zagrał im 
Jedoń z  n a j n o w s z y c h  utworów Szopena. Gdy

wysłuchawszy gry, pożegnali Fonta-nę i wyszli, 
na schodach Mathias-ojciec kręci! głową i mru
czał:

— Co to, u dydbła, za muzyka! Do niczego 
niepedobn^ Nie zdołałem uchwycić ani jednej 
nuty.

—  Ależ to genialne! —  zawołał z entuzyaz- 
mem Mathias-&yn i  w  dzień później był już ucz
niem Szopena, który oczarował niebawem i je 
go ojca, jak wogóle wszystkich, z. kim  tylko się 
zetknął.

Pewnego razu —- opowiada prof. Ma thias —  
na przyjęciu u hrabiny X. grał Thalberg. Gdy 
położył palce na klawiaturze fortepianu, służą
cy zaanonsował nowego gościa: „M n s e u r
Chopin". Wszystkie głowy odwróciły się ru
chem ciekawości, Miałem oczy zwrócone na 

; Thalberga i widziałem, że d znawał niemiłego 
i podrażnienia, gdyż Thalberg był przeciwnikiem 

Szopena. Grywał utwory, w których nie było 
ucuucia, przeznaczone wyłącznie do błyskotli
wych popisów salonowych. Radby był wstać, 
edejść od fortepianiu — przykuwał go jednak 

| punkt honoru, trzeba było gnać! Szopen słuchał

go, oparty o kominek, a  gdy Thalberg skończył 
wśród burzy oklasków, zbliżył się d ń i uścis
nął mu rękę. Koncertant spoważniał, spuścił 
oczy i skłonił się, nie wyrzekłszy ani słowa. 
Zrozumiałem to milczenie i myśli Thalberga. 

j Chciał zapewne powiedzieć: 
i —  W styd mi, że oklaskują mnie, który jo- 

sitem tylko wi-rlu t em, wobec ciebie, który je
steś artystą, genialnym!

Prof. Mathias tak charakteryzuje Szopena: 
Był on uczuciowy, w rażliw y do przesady, ob

darzony, jak się to zdarza nieraz w ielkim  ar
tyzmem, inteligencyą zawodową niezwykłą, ze- 
ćrodkowującą się na jednym, jedynym przed- 
mirtcie, a mało wykraczającą na zewnątrz. Ma
ło go obchodziło wszystko, co nie miało stycz
ności z muzyką i to muzyką fortepianową. Te
atr, nawet opera gc nie wzruszały. Poeci za
chwycali go niewiele, z wyjątkiem  poetów pol
skich, których nauczył się kochać od dzieciń
stwa .Żył, zamknięty w  sobie, starcząc samemu 
sobie w zupełności! Jol®.
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Oziś pierwszy raz! TylKo 3 dni!

Kinoteatr „SZTUKA4', Hotel Saski, ul. św. Jana 6,
włoski film operowy

CYGANERYA
ze słynną artystką włoską

L E D Ą  G Y S .
65. SZARADY DO NAGRODY.

y to z y i M a rya ^ Foniana.

Za trafne rozwiązanie tych soarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Dwie paczki przedniego papieru listowego 
1 kopert.

ii. Wspaniały kubek na śmietankę.
3. Kaledarz kieszonkowy na rok 1920 (nakład 

W ładysława Komperdy w  Krakowie, ul. Bato
rego 1). z mapą Polski, planem teatrów, rap
tularzem, kolejowym rozkładem jazdy, taryfa
mi, skalami i t. p.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, na
najdalej do czweitkn,

Publiczno losowanie neigiród, wyznaczanych za 
■trafine rozwiązanie tyich szarad, odbędzie się w 
miedzi;elę, dnia 11 stycznia 1920 r., o godz. 11‘30 
iw południe, w dużej siali redakcyjnej „Gońca 

Krakowskiego".

Ł  DLA P T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO":

314.

Pierwsza wspak, od krw i czerwona,
■Wśród francuskich płynie blond,
Druga mamy wam przyimek,
T  izecią pilot dzierży w dłoni.
Całość wisi wam nad głową, ,
Na kształt miecza Damoklesat,
Lecz nie groźna — daję sŁoiWjo, —
Byłe pełna bylai kiesa!

s 315.

poszła Maryś w  pole,
By przynieść całości,
Już słoneczko wr dole,
Matula się złości,
A  tam w polu JoneĄ 
Coś jej w  uicho plecie,
Maryś skubie witamek.
Piecze drugie trzecie.
Krótka radość w  świecie,
A le  żadiość długa:
Będą pierwsze trzecie,
Będzie pierwsza urugai

316.

Pierwsza pierwsza to papuga;,
Pies mdie lubi pierwsza druga,
Druga trzecia zrównoważy,
Pierwsza trzecia dla garbarzy,
Trzecia druga to wydatek,
Druga druga bankier matek,
Całość świetna to zasłona,
[Wszak, mi przyzna on i  ona!

317.

K R AK O W IAC ZK I EMERYTA.

N ie mam ci ja  węgła 
Ani okruszyny,
Lecą kupię w aptece 
K ilo  aspiryny,
To palenie w  piecu 
■Dzisiaj dyabła warte,
Będą i bez węgla 
Tęgiiie pierwsze czwarte.

Z  pierwsza trzecia zbiera 
Inny sto kóp żyta.
Za tu pierwsza druga
Mam ca ja do syta)
Gębę druga trzecia
Człek i gryzie kości,
A  po druga latach 
Spełnią sdę „całości"!

leży przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego"
dnia 8 stycznia 1920 r.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (o zatem i Prenu

meratorów):
318.

ZADANIE KONKURSOWE.
Z wyrazu „pa-ra-sol-nicz-ka" należy ułożyć 

sEiarudę prozą albo wierszem.
Możliwych jest co najmniej 30 kombinacja 

z pięciu zgłosek, branych wprost i wstecz, sa
mych zaś rzeczowników w  pierwszym przypa
dku można zestawić 23.

Zauważam, że otrzymane wyrazy o kilku 
znaczeniach liczę tyłekroć, ile mają odmien
nych znaczeń. Na jud., tutejsze wierszowe wy
pracowanie będzie ogłoszone w „Gońcu Krako
wskim", nadto otrzymają laureaci tego kon
kursu trzy nagrody:

4. Flaszka najlepszej wody kolońskiej.
5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow

skiego" na luty 1920 r„ względnie przedłu
żenie prenumeraty o jeden miesiąc.

G. Kalendarz kieszonkowy na rok 1920 (jajc 
wyżej 1).

■-----o— -
P. T. CZYTELNICY zechcą w  myśl postano

wień regulaminu szaradowego nadsyłać rozwią 
zania z reguły na wycinku odnośnej szarady. 
Do P. T. Prenumeratorów postanowienie to się 
nie odnosi.

500 sportsmenów w  Londynie i  10.000 na pro- 
wincyi, aby zechcieli poprzeć jego reformę i  
wywołał już swoim planem k; crzy.stn y odruch 
u różnych zwolenników reformy, szczególnie 
wśród of cerów am in  i marynarki. Trzech wiel
kich krawców-mistrzów stolicy przygotowało 
już na próbę nowe modele, rozpoczynając cid 
męskiego stroju wieczorowego.

Wystawione modele składają się z fraka za 
sukna czerwonego i tegc samego koloru spod
ni, kamizelki z brokatu czarnego lub złotego, 
bądź też z jedwabiu jasno-błęktnego lub w 
paski białe z czamem i koszuli m iękkiej z ża
botem.

Inicyator nowej mody nie wątpi w  jej po
wodzenie i ma nadz eję, iż za trzy do pięciu lat 
zostanie ona przyjęta przez całą płeć brzydką.

Chwila bieżąca.
fNiedzielal

28

n
Londyński inicyator nowej mody dla męż
czyzn. — Ciemny kolor ubrań bluźmerstwera 
wobec bogini Mcdy. —  Frak czerwony i złota 
kamizelka. — Lekkie żaboty. — Tylko żywe ja
skrawe barwy! —  Wystawa modeli nowych 

ubrań w Londynie.
Kraków, 28 grudnia.

(1.) W  dziedzin'® mody męskiej zapowiada 
się poważna rewolucya. Czyżby wojna miała 
sprowadzić zanik obecnego ubioru męskiego, 
który zyskał sobie prawo, obywatelstwa jeszcze 
przed pół wiekiem, a mimo to za wyjąticem  
może Kubistów, zdaniem wszystkich artystów 
i  estetów, uważany jest bez wątpienia za naj
brzydszy strój w> historyi kostyumów od epoki 
jaskiniowej.

Wszelkie próby i  usiłowania wprowadzenia 
w tym kierunku jakiejkolwiek reformy trak
towane były do tej pory za wybryk ekstrawa
gancja i śmiesznej oryginalności'. Żaden z 
współczesnych współzawodników arbitra ele- 
gancyi Petroniusza, żaden z mistrzów kroju nie 
postarał się o przyjęcie za prawu zasady, iż 
męskie pantalony i ciemny kolor ubrania są 
istotnie bluźniersiwem wobec bogini Mody.

Lecz oto obecnie w  kraju mąsikńej mody, w 
Londynie, jaw i się krawiec-ar tysia, który 

śmiało przeclsiębierre tę reformę. I  głosi świa
tu: N ie będzie już ciemnych kolorów, nie będzie 
już nóg odzianych w  niby jakieś grube rury, 
rozbrat weźmiemy z nieestetyczną linią współ
czesnych zarzut ek i płaszczy, z ciężką obręczą 
sztywnych kołnierzy. Hasłem naszem: kolory 
żywe, jaskrawe, siejące wokół światło, płaszcz 
bez rękawów, o  liniach miękkich harmonij
nych, z odrouconą przez ramię połą, lekki ża
bot, pię,kno form...

Taki jest program tego krawca-artysty lon
dyńskiego — i  nietylko czczy program, przed
siębierze on juz bowiem energiczne środki dla 
wprowadzenia go w  życie. Zaapelował już do

Kalendarzyk.
Św. Młodzianków 

Wschód słońca 7‘39 

Zachód słońca 3 45 

Długość dnia 8 06

TEATR IM. JUL SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: „Betleem Polskie".

Wieczór: „betleem polskie L. Rydla 
TEATR „BAGATELA".

Niedziela popoł. „ABC w miłości".
Wieczór: „Kobieta bez saazy".

Poniedziałek: „Tancerka1.1 
Wtorek: „Tancerka".

TEATR POWSZECHNY.
j Niedziela popoł.; „Dwaj złodzieje".

Wieczór: „Chrześniak woienny".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Niedziela popoł.: „Wicemałżonek".
Wieczór: „Polska krew".

Poniedziałek: „Tam gdzie skowronek śpiewa*.
Wtorek: „Cnotliwa Zuzanna1'.
środa o godz. 7 i pół.: „Wieczór sylwestrowy".

O godz. 10 i pól.: „Noc sylwestrowa".
WYKŁADY W ŁOMU ARTYST, (pL św. Ducha).
Niedziela: Ferd. Hoesick; „Paryż w kulturze

polskiej".
Poniedziałek: Z. Jachimecki: „Muzyka K. Debus- 

sy'ego“. (Z ilustracyą muzyczną pianistki M. Ty. 
rówiczówny).

K0LLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH.
Rynek główny, Linia A— E L  39.

Poniedziałek, red. Emil lłaecker; „Przekłady Boya". 
Wtorek, prof. dr Józef Flach: „Wrogowie kobiet". 
Sobota, prof. dr Józef Reiss; „Boethoyen" (z ilustr. 

muzyczn.j.

Czy b. cesarz Karol został przez 
Ausiryt; sKrzywazony?

(?) Jak już donieśliśmy b. cesarz Karol Habs
burg ofiarował na izecz wiedeńskiego Pogot/o- 

; wio. Ratunków ego 100.0UO koron z tern naumio- 
I nieniem, że wobec uszczerbku, jak i wy rządzo* 

ny został jego prywatnemu majątkowy prze® 
i państwo austryackie — nie może służyć wię

kszą ofiarą-
Obecnie „Politische Korrespon.denz" zamiesz

cza w odpowiedzi na „gorzkie żale" b. cesarza 
komunikat, w którym stwierdza, że państwa 
austryackie nie wyrządziło prywatnemu ma* 
jątaowi cesarza żadnego uszczerbku- 

W ustawach z kwietnia i października r. b. 
wyraźnie zaznaczono, że na własność państwo*

; wą nie przechodzi majątek, stanowiący prywa
tną własność b. cesarza lub byłych członków 
domu cesarskiego. /

Na własność państwową przeszły, na mocy 
wymienionych ustaw, tylko te majątki, które 
jak np. majątek dworsko-skarbowy, nigdy nie 
stanowiły własności prywatnej cesarza. Mają>- 
tek dworsko-skarbowy, nigdy nie przynosił czy
stego dochodu, natomiast administracya tego 
majątku była połączona z milionowym deficy
tem, które dźwiga obecnie na sobie skarb pań
stwa.

Ten milionowy deficyt nawet w  przybliżeniu 
nie może być pokryty z znajdującego się w Au- 
stryi funduszu majątku familijnego, który rów* 
nież nie stanowił* własności osobistej cesarza.

Państwo austryackie używa skonfiskowanego 
majątku, albo też płynącego zeń czystego do
chodu na cele opieki poszkodowanych lub po
zbawionych żywicieli wskutek wojny obywateli.

Pisma berlińskie donoszą, że do Berlina przy
był znany awanturnik rosyjski, ostatnio cło- 
wódzea. wojsk rosyjskich przeciw 'bolszewikom, 
pułk. Eermoudt Awaław wraz ze sztabem. Na 
dworcu powitali go liczni oficerowie dawnej 
.armii carskiej.
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Niech każdy zobaczy

w X t o i i i c z “,o!.U&isz15
pitzepiąkny sensacyjny dramat w S 

częściach p. t„:

w e c d u g  p o w i e ś c i  Y c k e y a .  

Dram&t ten wyświetlanym bądzie do 
30 grud ,«a włą zn ic

Przybycie A w aLw a  wywołało w Berlinie 
wielką senzacyę, fenibardziej. iż ubrany był w 
egzol>czny uiundui czcrkiesa- Z d..orca udał 
się natychmiast do ministra wojny Nuske&o.

--o—

Wojska Awatowa * łi:einczeclu
W  Niemczech praebywa obecnie około 8-600 

RcŁyan, dawnych żołnierzy Awatowa, którzy 
cofnęli się do Prus przed boi szew iks mi. Część 
zataj duje się w Cuańiku. innych rzekomo intsr- 
nowa u o w portach bałtyckich, inni znów ruzbi o* 
jeni przebywają w Ra u en i Altengrabowue. We
dle pism niemieckich Awaioiw njriał oświadczyć 
nimieckiemu ministrowi wojny, że żulmerze ży
czą sobie by ich odesuamo z powrotem aa frant 
północny przeciw bolszewikom. W ysyika tych 
wojsk do ojczyzny juz się rozpoczęła*

Angielski poseł w Berlinie.
„■yossasche Ztg.“ donosi, że sir W illiam  Tyirelł, 

sokretarz prywatny lorda Greya v, j jeozie do 
Berlina po ratyflkacyi pokoju, jako pOad rzą
du angielskiego.

Kobiety! sie t o p i  r t l i  W i i !
(1.) Jak donosi „Chicago TrfBune" -właściciele 

doków Bferętoiw ych na wschodni em wybrzeżu 
Ameuyki wydali kobietom najsurowszy zakaz 
przybywania w odwiedziny do ich warsztatów.

Obliczyli oni bowiem, iż każde odwiedziny je 
dnej bodaj niewiasty sprowadzają dla .uch stra> 
tę z gói’ą 10.000 dolarów, gdyż przeważna część 
robotników odrywa się od pracy, traci czas i 
gorzej -‘liż  zazwyczaj wykonuje swą robotę.

Tragiczna śm ierć kciejom istrza.
Tresyna kolejowa rozbita przez pociąg osobowy. — Siedzący w tresynie 

qroqcmiSjBrz kolejowy ginie na miejscu.
(T ) W czorsj przedpołudniem w pobliżu Kra- k»wa i całą siłą pędu wjechał na drezynę, którą 

kowa na- toirze kolejowym między Krzeszowioa- j rozbił w strzępy. Dwaj robotnicy ŁtioiaL ujść z
mi a Rudawą zdarzył się straszny wypadek.
Koło godiśny 11 rano kolejomistirz (drogomistrz 
kolejowy) Zem.n Szochaw&ki 1. 50, pochodzący 
z Lut owi sk powiat Podhajce jechał z dwoma 
robotnikami drezyną torem kolejowym  w kie
runku Krakow a Gdy nagle od struny Krzeszo
wic madbiegł pociąg osobowy, zdążający do K ia

-  □  □  □

życiem — jednak chory i części .wo sparaliżo
wany p. Szachowski zginął na miejscu. Z po
wodu ewentualnej lekkomyślności i nieostroż
ności tak ze strony funkcyonary uszy kol., pro
wadzących pceięg, jak "i jadących drezyną ro* 
botmków —  władze zariądziiy dochodzenia

M a  u h  peatawa watoiti 365.300 kuraa.
(I.) W  czasie licytacyi w ielkiej berlińskiej 

firmy koiekcyonującej marki pocztowe, ocenio
na zos-laia przez fachowców jedna marina po
cztowa na wysokość z górą 100.000 marek, tj. 
565.000 koron. Chodziło tu o markę m olda iską  
z roku 1860, która zumuist żółtą, drukowana 
jest czerwoną farbą i należy do najcenniejszych 
rzadkości w zbiorach marek pocztowych.

CHLEB NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ po 1 kg. na oso
bę będą wydawały sklepy i piekarnie rejonowe w 
ciągu przyszłego tygodnia. Transporty zboża jakie 
nadeszły ouestano natychmiast do młynów, które 
jednak z powodu świąt przemiał dopiero w pouząL 
kacn przyszłego tygodnia uskutecznia. Równocze* 
śnie z wydawaniem chleba, otrzymają konsumenci 
pęcak w ilości 25 deka na głowę.

ZE SZKOŁY PODCHORĄŻYCH, SAPERÓW. In
spektorat Inżynicryi i Saperów zorganizował Szkolę 
Podchorążych Saperów w Warszawie na Powąz
kach. Szkota ma Da celu przygotowanie kandyda
tów na przyszłych oficerów inżynieryi wojskowej i 
jest pierwszym etapem w wyszkoleniu oficerów Sa« 
perów. Dn. 20 lutego 1920 r. rozpoczyna się drugi 
kurs tej Szkoły i trwać będzie 9 miesięcy.

DLA DZIATWY KRESOWEJ. W dniach 29. 30 i 31 
Om zwróci się Komitet gwiazdkowy dla dziatwy 
kresowej do znanego z ofiarności kupiectwa kra
kowskiego, z gorącem wezwaniem aby. gdy przybę* 
dą do nich na zezwoleniem Świetnego Magistratu, 
uproszone panie, zechcieli hojnie poprzeć cei Komi
tetu. czy to ofiarami w gotówce, czy też w naturze 
ofiai ująć dla dział wy odpowiednie przedmioty. Nie 
wa.pimy, że szlachetny cel. jak utrwalenie" pol
skości na krosach, skłoni ofiarne kupiectwo do u- 
dzdeienia wydatnej pomocy, gdyż każdy dar to ce* 
gielka do budowy  granic naszych.

Z TEATKU IM. ... SŁOWACKIEGO. Dzisiaj dwu
krotnie jasełka Rydlowskde popol. o godz. 3, wlecz, 
o godz. 7. Wystawiony w nowej szacie utwór zga* 
slego poety gromadzi zawsze tłumy widzów. Po 
sześciokrotnem powtai-zaniu w okresie świątecznym 
schodzi „Betleem" na tradycyjne już miejsce, po- 
poludniówek, na których grane będzie przez stj ezeti. 
Jutro wraca na afisz „Nina" L. Kaaipfa z pp. Zieliń
ską, Brackim i Sosnowsi-m w rolach głównych. 
„Nina" powtórzona będzie we wtorek 30 bin. Przed 
występami p. Si. Wysockiej, do których przygoto
wania są w pełnym toku, będzie jeszcze wznowiony 
Molierowskie „Tartuffe“ z p. Z. Nowakowskim w 
rola tYtulowej.

Z TEATRU „BAGATELA". „ABC w miłości" wy
pełni dzisiejsze przedstawienio a „Kobieta bez ska*

zy“ wieczorne. Znakomita koiredya Zapolskiej — 
nestorki dramatycznych pisarzy polskich — daną 
będzie dzisiaj po raz dwudziesty. Imponująca cyfra 
osiągnięty cli przedstawień świadczy najlepniej o 
wartości utworu — zaliczonego przez Krytykę do 
najcelniejszych dziel scenicznych ostatniej doby —- 
dajac zarazem najchlubniojsze świadectwo wyko
nawcom i reżyseryi na scenie „Bagateli". Zapowiedź 
„Sylwestra obudziła zrozumiale ze interesowanie w 
calem mieście. Popyt na bilety jest ogromny, za 
rćwno na przedstawienie popołudniowe dla dzieci 
(po cenach zniżonych) jak i ua oba wieczorne spe
ktakle, kióre przyniosą niezwykły sumę wrażeń we* 
solych. Bilety od dzisiaj sprzedaje kasa teatru.

SZOPKA KRAKOWSKA ukaże się w „3agateli‘
\ noc Trzech Króli. Szereg znanych postaci i typów 
rozsnutych na tle dzisiejszych stosunków przemó
wi do widza ze sceny urządzone, na wzór dawnej 
D orblinow sk ie j — a pocieszne figurki artystycznie 
wykonane uzupolDią wrażenie. Szczegóły doniosą

WIECZÓR SYLWESTROWY W  MIEJSKIM TE
ATRZE POWSZECHNYM. We środę 31 grudnia o 
godz. 11 wieczorem artyści Teatru PowsiwChUcgo u- 
rządzają wie lici wieczór sylwestrowy z udziałom 
najwybitniejszych sił tegoż teatru. Na program nad* 
zwyczaj wesoły, posplatany tańcami ulubieńców 
naszej publiczności pp. Koszutskich, którzy w tym 
wieczorze wystąpią z całkiem nowymi i niewidzia
ny mi jeszcze w Krakowie tańcam., składają się pro- 
dukeye ulubionych artystów wazystKich trzech dzia
łów tj komedyi, opory i operetki, pań Malickiej, 
Rotowsklej, kimaj er, panów Kucharskiej % Lelewń 
cza, Millera. Mintwicza, Tarnawskiego i Zbuckiego. 
Stroną muzyczną kierują pp. Barański i Leszczyń
ski, kape-lmisirze opery i operetki. Jedną z atrakcyi 
wieczoru będzie balet dzieci, specyaaińe przygoto
wany przez p. Koszutskiego. Bilety sa do nabycia 
w kasie teatru Powszechnego.

JUBILEUSZ EUGENIUSZA KOSZUTSKIEGO. Z 
powodu 30-letniej pracy na scenie znakomi.ogo ba* 
letmi&lrza, p. Eugeniusza Koszutskiego, dyrekeya 
miej. teatru Powszechnego urządza zasłużonemu ar
tyście przedstawienie jubileuszowe w dzień jego 
imienin tj. we wtorek 30 hm. Na prugram tego pię
knego wieczoru pamiątkowego Hożą się wszystkie 
działy naszego teatru, w skład jego bowiem wcho* 
dzi arcywesoła farsa Bałuckiego: „Teatr amator
ski" z udziałem jubilata oraz pp. Horowiczowej, 
Rolman, Krajewskiei, Malickiej, dyr. Jamińskk-go 
(prowadzącego reżyseryę świetnej krotochwili), La_ 
sowieza i /.buckiego, — następnie prześliczny pro
log do znanej opery Moniuszki p. t.: „Straszny
dwór" z pp. Ludwigiem, Millerem, Tarnawskim (re* 
żyserującym ton punkt programu) oiaz celym chó
rem męskim naszej sceny, wreszcie oryginalne i po
wszechne zaciekawienie wywołujące „Divertisse- 
ment baletiwe" złożone z 7 tańców, odtworzonych 
przez ulubieńca naszej publiczności p. Koszutskiego, 
jego żonę, oraz pp. Merlińską i Ceołobiiów rę, prze* ( 
dewszysfkiem zaś przez troje dzieci, uczniów jubi. S 
lata, z posrod których dwie uczennice tak niezmier- j 
nie się podobały w pierwszym swoim występie w 
„Orfeuszu w piekle" (taniec much w akcie III). Są- j 
dząc po zainteresowaniu się ogółu tem pięknem 
przedstawieniem, dyrekeya nie wątpi, że we wto* I 
rek najbliższy sala naszego teatru wypełni się po ' 
brzegi wielbicielami talentu jednego z najwięk
szych ulubieńców naszej publiczności, ezem da wy
raz swego uznania dla zasłużonego srtysty w dniu 
jego jubileuszu.

NOC SYLWESTROWA w Teatrze Nowości wywo- j 
łata w mieście łatwo zrozumiale zainteresowanie, i 
Prcgram wypełnią najlepsze utwory kabaretowo* ! 
operetkowe. VVtaściwa ,Noc sylwestrowa" rozpo
cznie się w Nowościach o godz. 10 i pół wiec*, w 
czasie której dyrekeya przygotowuje wiele uciesz- 
nvch niespodzianek.

NAJWIĘKSZĄ ATRAKCYĄ W  DZIEŃ SYLWE
STROWY będą dwa „Wieczory Humoru' w sali 
„Sokoła". Skutkiem udziału artystów tej miary co 
pp. Klisżrwska Olska, Kudlicka, Wanuyczowa, La- 
tainlr*La\viński, Ochrymowicz. Solnicki. Trojanow- 
ski i Leon Wvrwicz — wieczory zapowiedziane za
powiadają się świetnie. Bilety uą do nabyr»a u J. 
Rudnickiego, I.inia .\—B.

JEDYNY WIEJZÓR CHOPINOWSKI odbędzne sij 
u nas staraniem „Krakowskiego Biura E. Bujański* 
w niedzielę dnia 11. stycznia w sali „Sokoła". Wyko
nawcą będzie najsławniejszy dziś Chopinista Józef 
Śliwiński, który powrócił przed kilku dniami do 
Warszewy z Paryże, gdzie je* o koiicerta zdobyły 
niebywały sukces. Bilety u J. Rudnickiego, Linia 
A—B.

KRADZIEŻE PBZZWODÓW TELEGRAFICZNYCH
W ostatnich czasach zdarzył? sie kilkakrotnie wy
padki kradzieży przewodów telegraficznych, łączą
cych cały kraj z Warszawą. Państwo ponosi prze* 
to nieobliczalne wprost, straty, bo oprocz olbrzy
mieli kosztów, na wstawienie nowych przewodów 
naraża sto władze centralne Per siwe i S scz Dow. 
n* przerwy w komc.nik»c,vi lelesr. i teief. w czesi# 
wojny może mieć ban 1*0 zgubne skutki. Dyrekeya 

policyi przypomina, że działanie takie podlega ka*

! rze do 5 lat więzienia, a na wojskowym terenie o- 
I poradyjnym ktu-ze śmierci przez sąd doraźny.
| KOMITET W WADOWICACH zawiązany, zebrał 
' w mieście i w okolicy, na cele plebiscytowe, kwotę 
! 8302 kor., 105 marek i po pokryciu wydatków, kwo- 
} i j  tę rozdzielił pomiędzy Komitet obrony Śląska, 
; Kcmitet obrony Spiszą i Orawy i Komitet Mazur* 

skJ Za komitet; Han.
(L) HOTEL GIiÓW KORONOWANYCH ZA

MIENIONY NA BANK. Wieliki paryski Hotel 
Bristol przy placu Vendome kończy obecnie 
swoją egzystencyę i zainien ony zostaje na w iel
ki bank ameryKańskj, Fakt ten jest dość powia- 
ŻT,em zda* zeniem w Paryżu, cid dziesiątek lat 
bowiem lat hotel Bristoli był ulubionem miej
scem postoju wszystkich królów  L książąt Eu
ropy, którery bądź całkiem incognito bądź pó' 
ofieyalnie pi zybj-wali do Paryża. Zatrzymy
w ali się tain częstokroć Edward V II, Jerzy I,

: król Grecyi, Den Carios i Don Emanuel z Por
tugali,, hiszpański Alfons X III, Osikar i Gustaw 
szwedzcy, duński Fryderyk, angielska królowai 
Aleksandra i luróiowa Portugalii, Trzej pierwsi 
monarchowie zaliczali się do stałych gości ho
telowych, a wszystkie salony gmachu hotelo
wego positudia.y aż do dziś dnia ljcane pamiąt- 
Ikl z czasu pobytu tych trzech kieiów . W tym 
też hotelu Bristol wszyscy jw>wyżej wymienie
ni monarchowie przyjmowali w izyty prezyden- 

j tóiw Republiki francuskiej.

j  „RE W JA11. Siódmy zeszy* tej doskonale pro-
wactzunej ilustracyi tygodniowej przy a si wiie- 

■ le interesującego aktualnego materyatu. Znaj
dujemy tu artykuł o tak interesujących dzisiaj 
„Murmańozykaeh". którzy z lodów i  śnieżnych 
tundr dalekiej północy ptrzybyiLi świeżo do W ar
szawy, dalej, dalej z „d z ejów kompanii wyso
kogórskiej" naszej przeklnie} straży granicznej 
■w Tata ocli — oba lustrow ane pięknemi i efek* 
tojwnemi zdjęciami. Pełno aktualnych aluzyj 
politycznych znajdujemy w doskonałej humo
resce B. Hertza „Pantofle i pantofelki'", świet
ne są ilustrowane „Jasełka", świetny persy- 
flaż „Desdemona", interesujące dokumenty bol
szewickie, nowy ganinet w  iiusiracyach i t. d: 
czynią numer dtskonałem odbiciem chwili bie
żącej.

NA D ESŁAN E.

Salon Dziel Sztuki
Kraków, ul. M a n a  3 tyl. 2,
poleca obrazy I rzeźby najwybitniej
szych mistrzów połsKich po cenach 

umiarkowarych. 4361

poleca 4245

Kraków, Szczepańska 7, 
Lwów, ui. Hauctca 21.

Sprzedaż h u r t ó w  na i częściowa.

k ó N W i e T T e n .
Ninie szem zawiadam a y wszystkich intereso

wanych, że nasza fa ryka pod firmą

Tkalnia ir>BGi]anicznanDz*gnu
c ttfkn z o j r .  par. w  P rz s m y ś iu , u S i Ja n a  D e k e rta
,!r 8 i 5 *  została odrestaurowana i przyjmuje 
iak jak przeu wojną wszelkie surowce tkackie 
no przeróbki na płótno 1 inne, konopne i wszel

ki co rodzaju cn.gi. 4 456
Na żą d a n ia  w y s y ła m y  p ro s p e k t i p rób ki.
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Otes p r r a t z t a i  i t i h  S z s s S ;
1 piętro od Z—4 pcpoiudnio.

Adwokat Pr. i j *  Wolicki
prxen ió3>t s i ę  do Warszawy 4615

ol. Piękna 41. Talafon ni;ęflżymia*towy 141--20.

Jedną z naibardziej rozpiowszechauonych 1 
przenoszących się chorób jest świetnie, Choro- 
ba ta, zt.iania przed woj ną wielu osobom tylko 
ze słyszenia, obecnie w miarę z-miku potrzeby 
czystości, skutkiem niesłychainej drożyzny bie
lizny i mydła, zakradła się niejnal do wszyst
kich warstw społeczeństwa. Podwinie ręui, otar- 
diie się w tłoku (w ogonku) o chorego na świerz- 
bę, zupełnie wystarcza, aby świea zoo wiec usa
dowił się na sltorze osobnika dotąa zdrowego.

Radykalna obrany przeciw świerzbi® jest 
maść

PRURIGOL-SPIES.
która z jednej strony chroni od zarazy, z dru
giej zaś strony dokładnie usuwa Swiertzbę.

Fruiigcl-Spiess nie posiada przykrego zapa
chu, nie wala bielizny i nie drażni skóry, a  je
dnocześnie świerzbę usuwa radykalnie.

Aby uwolnić się od świerzby, wystarczy sto
sowanie maści PRURIGOL-SPIESS przez 3—4 
dni, przy uprzedniem obmyciu ciała w kąpieli 
mydlanej.

PRURIGOL SPIEŚS z markę. „W ielbię i  e
palmą“  sprzedawany jest we wszystkich apte
kach i  składach aptecznych.

„ZYCIE I POWIEŚĆ*!
Najpopularniejszy dwutygodnik wwszechny 

Dgłas^a w numerze świątecznym bezpłatne li
czne premie książkowe dla Prenumeratorów 
nna loter>v dla czytelników, gdzie wygrana sta. 
nowi wspaniały obraz. Administracja: Kraków, 
Karmelicka 16.

HENRYK SALZ.

ŚMIERĆ SYRENY
Zagrały na muszlach Trytony, 

w przedziwny ton: 
o mężu, co niemiał żony 

a cudzych pożądał żon.

Brzmiały ich głosy śpiewne 
przez nurtów szum. 

które piętrzyły się gniewne
wśród huku: dum —  dum dum.

A w tern Syrena zaśpiewa 
jak cudny ptak; 

czemuż się Rzeka tak gniewa?. 
Dlaczego miota się tak?

Zwabię ja ciebie mój gachu, 
rozkocham w lot, 

powiodę do swego gmachu, 
zielonych z jaspisu grot.

oprzędą cię w słodkie czary,
kuszący śpiew — 

przed oczy wywołam mary 
najpowabniejszych dziew.

A gdy spragniony pieszczoty, 
po zjawy klaui 

wyciągniesz ręce z tęsknoty —; 
swój rybi ogon ci dam.

Umilkło, kusząca cudna
pieśń j e j -------------Psia krew!

Czem życia mara ułudna,
gdy śmierć osładza jej śpiew?,

Wiec w oczy Syreny patrzę 
i wołam w glos: 

już światła dnia nie obaczę
w twe ręce składam swój los,

O mnie śpiewają Trytony, 
jam jest ten mąż, 

co obce uwodzi żoDy
i nowych pragnie wciai.

Nie, iz twych gachów toń grzebie.
nie pragnę cię: — 

lecz pieśń twa pięknie i sza od ciebie, 
więc tylko pieśni twej chce! __

W  zielone prowadź mię groty, 
niech umrę tam; 

nie pragnę niczyjej pieszczoty: 
za glos twój życie dam!

Syrena patrzy —  d ducha —
cała bez tchu -------

Pobita siłą ducha
rozwiała się w kształt snuł

Wybuch granatu ukraińskiego przy plepzenfu oiasfa
Lwów (telef V Zofia Rusiecka, zajmieJikała staj rozerwana *,-> drobne kawałki.Lwów (telef.). Zofia. Rusiecka, aainuciskała 

przy ul. Łyczakowskiej 143, dnia, 23 b. m. rozpa
liła w  piecu piekarskim ogień, celem upiecze
nia bułek na święta. Po rozpaleniu ognia w e
szła do »ąsiadow, gdzie miała zrłatw ić pewne 
sprawy. Po chwili wróciła do swego mieszka^ 
nia, ażeby dalej zajęć się pieczywem. Wtran 
.nagle nastąpił w piecu wybuch, tak, źe piec za- ,

sWf rózerwany na drobne kawałki. Dochodze
nia wyjtaeały, że w czasie zesaforoóiiłiego ostrze 
liwaniia Lw ow a przez Rusinów padł granat do 
pieca przez komin i został nienaruszony aż do 
chwili obecnej, Wskutek rozpalania ognia w  
pjecu nastąpił wybuch granatu i rozsadził piec. 
Na szczęście z ludzi nikt nie doznał szwanku.

Naczelna komenda armii węgierskie), rada ministrów i gmach opery miano 
wysadzić w powietrze. — Naczelnego komendanta zamierzali komuniści

zgładzić igłą zakażoną bakteryami.
Budapeszt (PAT ). W ęgierskie biuro koresp. 

podaje pou datę, 26 b. m „ że władze wojskowe 
niiie dalej, jak przed dziesięciu dniami wpadły 
na trop spisku, zmierzajs cego do dokonania za. 
machów komunistycznych. Zamierzano naczel
ną komendę armii narodowej, całą zebraną ra
dę ministrów i operę wysadzić w  powieb ze. 
Naczelnego komendanta, Hartyego chciano za
mordować w  jakibądź sposób. Pierwszym ce
lem akcyi tej było pozbawić armię narodo
wą dowództwa, a następnie urządzić zamach 
na obecny rząd. Między ijr.inemd istniał plan 
zamordowania Fortliyega przez ukłucie go i- 
głą zaKażoną bakteryami Przywódców spisku 
i ich współwinnych aresztowano, śledztwo nie 
jest jeszcze ukończone, miośna tylko powie
dzieć, że nici wszystkich tych planów zbiegają

się w  Budapeszcie. Udało sie także zaareszto
wać kilku od dawna poszukiwanych komuni
stów, kuórych najzwisika ze względu na śledz
two, nie mogą być ogłoszone.

Rewizye w toku.
Budapeszt (PAT ). Węgierskie biuro Iooresp. 

w  związku z pl amo wam ym zamachem komuni
stycznym przeciwko naczelnej komandzie ar
m ii i  prezydyum ministrów, deken-ano wczoraj 
wieczór rewizyi w t-Llkacyach socjalno demo
kratycznego p!sma „Nepgzava“ , jako też w se- 
kretaryacie tejże partyi. uwaj członkowie za^ 
rządu partyjnego pojawią suę w  ciągu dnia 
dzisiejszego u prezydenta mdmdistrów i u naczel
nego kom -niidanta, aby żażądać wy^aiścoień, dla
czego rewizyę zarządzc^ito.

Układ wojskowy boiszew;ków z Niemcami.
Wiedeń. (P A T ) „Neues Wieneor uaumalu do- ■< 

ncei z Genewy: Jak podaje Ag. IIavasa w Ar- 
cbargieh-ska, bolszewicy zawarli z Niemcami . 
układ, w którym obiecali pomoc wojskową i 
przyrzekli, że nie bęoą uprawiali propagandy 
bolszewickiej w  .Niemozecn. jDelepacya ulemie- ( 
ckiej wielkiej głównej kwatery składająca się i

z generała majora d porucznika, przybyła do
Moskwy. Dalsi w ojsk*w i fachowcy mają rów 
nież tam przebyć. (Co na ten układ powie koa- 
licya, która w  traktacie zastrzegła sobie prawo 
kontroli nad polityką sojuszów $ Niemiec? — 
przyp. red.).

□  □  □

Kludenbarg wzywa do odnowienia dawnej 
potęgi Rosji i Niemiec.

Wiedeń (PA T ) Ukraińskie biuro prasowe ogła
sza tekst pisma Hindenburga do Denlkina. P i
smo fco zostaio doręczone Dtinkinowi przez nie; 
mieć1 Lego ambasadora von Rottago. Opiewa 
oino: Przed 200 laty ostrzegł niaijwiększy mąż 
Rosji, P iotr W ielki, swych następców przed 
wojną z Niemcami, wskazując na to, że taka 
wojna pociągnie za sobą upadek Rosyi. Przed 
50 laty ostrzegł największy mąż Niemiec, Bis

marck, cesarza, W ilhelm a praca wojną z Rosyą, 
uważając taką wojnę za równoznaczną z upad- 

. kiem Niemiec. Dzisiaj spełniły się obie przepo. 
' wiednie: obydwa państwa Są pokonane i w nę- 
| dzy. Mimo położenia geograficznego istrie ją  

różne wspólne interesy obu j>aństw, powinny 
one iść ręka w rękę na tym polu, ażeby odno, 
wić swoją dawną potęgę.

Wielki ubchód rocznicy wyzwolenlawPoznaniu
Pczuań. (PA T ) Wczicraj o godz. 10 rano 

przybył tu byiy premier p. Paderewski ze swo
ją  małżonką i sekretarzem p. Strakac^em. Na 
dworcu pov> i tal i go przedstawiciele władz cy
wilnych. Pp. Paderewscy goszczeni są przez 
ministra p. Seydę. O godz. 4 min. 40, z chwilą, 
wystrzałów armatnich w rocznicę pierwszych 
stoałów  z okazyi pierwszych walk, które roz
poczęły się w  reku ubiegijm  przy zdobywaniu 
Poznania

PR2HMÓWIŁ P. PADEREWSKI DO OLBRZY
MICH TŁUMÓW,

zgromadzonych przed Bazarem, w  serdecznych 
i  patryotycznych słowach, przypominając ze

szłoroczne walki' i zachęcając naród do gorliwej 
pracy. P. Paderewski wzy wał Wielkopolan, aby 
nadal przyświ< cali deferym przykładem całe) 
Polsce. Po przemówieniu jego wzniesiono o- 
krayki na cześć Polski, oraz na ezość pp. Pade
rewskich, poczym odśpiewano Rotę Konopnic
kiej i  hymn narodowy. O godz. wpół do G-ej, 
we wszystkich kościołach tutojszych odprawio
no dziękczynne nabożeństwa. Całe miasto tonie 
w powodzi satandarów l chorągwi i jest boga
to iluminowane. O godz. 4 wszystkie sklepy, 

i kaiainie i restauracje zostały zamknięte. 01- 
: brzymie tłumy przeciągają ulicami. Nastrój jest 

wysoce podniosły. O godz. C wydano na cześć 
p. Paderewskiego wielki obiad.

Lwów w hołdzie dla oswobodzonego Poznanie.
Lwów1. (PA T ) Lwrów święcił wczoraj pierw- 

' szą rocznicę oswobodzenia W ielkopolski po
• przeszło wiekowej niewól; pruskiej. W Bazyli- 
J «e  katedralnej odprawił ksiądz arcybiskup Sil- 

czewsk,' urcc»yetą dziękczynną. W  pi-bli-
I żu ołtarza zajęli miejsca arcybiskup orm etńśjpi 
■ ksiądz Teodcrowicz, biskup sufra^an ksiądz dr 

Twardowski, kanonicy, reprezentacje wojsko 
( we z generajenr Gołogórskim na czele, prezy-

dyum miasta, reprezentant generalnego delega
ta rządu, senat akademick;, greno proiesorów 
politechniKi, reprezentanci wszystkich wladiz, 
stów a.rzys:eń i korporacjo, nadto tłumy publi- 
cr-ności wypełniły świątyń.^. Naifcożeństw-o za- 
.kończyło się odśpiewaniem le  Ueiim Lauda- 
jnus. a równocześnie k c c p a s a  hcnorc-wa u - 
^tawlona pod ko.telołem, dała salwę. Polem
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Po nabożeństwie odbyta s:ę w  odświętnie 
przybranej sali ratuszowej uroczysta Akade
mia, w której wzięli udział, prócz arcybisku
pów i reprezentantów wojskowości, także człon
kowie Rady miejskiej r reprezentanci wszyst
kich warstw sipoełcznych, Przemówił pierwszy 
prezydent miasta Neumann, zaznaczając, że 
Lwów i Poznań są to dziś jakby dwie kaplice w 
w ielkim  kościele polskim, zasłonięte kirem 
żałoby długiej niewoli, aż opadł w  końcu. Owe 
kaplice polskości goreją, jasnem światłem. Roz
brzmiewa w  nich radosne Te Dcum dziękczy
nieniem za przywróconą n ©p: fdlległość ojczy
źnie. Lwów zachowa na w ieki we wdzięcznej 
pamięci to wszystko, co otrzymał od W ielko
polski, zaraz u wstępu do swej wolności. Lwów  , 
ponnal, jak szczerze pdlskie są serca Wielko- j 
polan. Kiedy nam tu zagrażał fałsz i podstęp, ■ 
wówczas Wielkopolanie pierwsi podali nam 
dłoń pomocną. Krew synów ich polała się wraz 
z krw ią naszych dzieci i wnuków, oni to dopo
m ogli do oswobodzenia miasta, oni też pospie
szyli ratować Lwów od klęski glodtwej. Ta- i 
kim  sposobom zadzierzgnięte węzdy nigdy stra- j 
cić nie mogą swej spoistości. Zespolenie Lwo
wa i Po:maniia wejdzie do htsnoryi. W  kcaicu 
zaznaczył prezydent, że duchem jesteśmy z 
Wielkopolską w dzisiejszej jej uroczystości, w 
pierwszą rocznicę oswobodzenia i cześć złożył 
,W-«lkop; Łanom.

Po odśpiewaniu „Gaudę Alater Polonia11 
prnez połączone chóry Lutni i  Towarzystwa 
muzycznego, przemów*! syn Wielkopolski, pro
fesor lwowskiego uniwersytetu dr Jan Kaspro
wicz. Mówca przedstawił koleje, jakie W ielko
polska przechodziła za panowania pruskiego i

; jak umiała w srogiej niewoli utrzymać ged- 
I ność narodową, i ducha narodowego. Stwier- 
1 dz l, że Poznań połączony jest już na w ieki z 
1 Polską, bo jakkolwiek Niemcy nie tracą jeszcze 

nadziei odzyskania Poznańskiego, to sp deczeń- 
i stwo poznańskie daje gwaranoyę, że już żadna 

siła nie zdcla oderwać ziemi Wielkopolski od 
Polski.

> Przedstawiciel ZjednoccJctnej m łodzieży aka
demickiej Bierowiski, złożył niezłomne przyże- 
czenie wytrwa ej ’ * spólpracy z ludźmi W ielko
polskimi i cześć wyraził W ielkopolscy Po od* 
śp ewaniu „N ie demy zieini“ i hymnu narodo- 

; wego, zakończone uroczystą Akademię. Na 
- m ak uroczystości powiewały z wieży ratuszo

wej chorągwie.
W  niedzielę w południe odbędzie się na cmen

tarzu obrońców Lwowa uroczr"-*'> złożenie wień 
ców na grttach poległych w  walce o Lwów  
Poznańczyków.

M i P H i s i a l i f f i i o  w
Poznań. (PA T ) Dnia, 24 bm. o godz. wpół do 

3-ej po południu przybył dio Poznania prezy
dent ministrów p. Skuksiki. Na dworcu powitał 
go wiceminister Pluciński i  szef departamen
tu politycznego p. Ponigicwski. Po złożeruu , 
w izyty ministrowi byłej dzielnicy p^usudej, ! 
Seydzie, uda! się premier na wigilią do Wę
drówka, gdzie zabawił przez cały dzień pierw- 
snego święta. Wieczorem powrócił de Poznania 
skąd udał się z powrotem do Warszawy. Na 
dworcu żegnał go p. Paderewski i jego sekre 

. tarz.

Zwycięstwo Ciemenceau’a w wytioracti na prezydenta pewne
Paryż (BK) Marceli Cutin podaje, że Clemen- , ma zostać prezydentem ministrów, a  Poincare 

eeau będzie wybrany prezydentem republiki i o ile się zgodzi ministrem skarbu, 
większością przenoszącą 75 głosów. Miłlerand

Wywiad z posiani polskim w
"Wiedeń (PA T ). „iW enai MKttagspost** ogłat- 

Bza wywiad z posłem polskim w Wiedniu, dr. 
Marcelim Szarotą, na temat kwestyi wschod
niej Gałicyi. Dr Szarota powiedział: Neusze sto
sunki uo narodu ukraniskiego cncemy uregu
lować na tych samych pokojowych zasadach, 
oo (Liaez stosunek do narodów sąsiednich. Uni- 
Łoiny wszelkiego konfliktu i staramy się szcze
rze wyrówtoać wszelkie prze ci wi o ństwa. Z u- 
knaańsikiin rządem Pctlury zawarliśmy już da- 
;wiro zawieszenie broni, usiłujemy nawet na
wiązać stosunki handlowe. Oczvwiście posta
w iliśm y jiako warunek, aby najpierw nastąpiło 
porozumienie z rządem ukraińskim co do Ga
licy! ■wschodniej, co też faktycznie sŁę stało. 
Rząd ukraiński ogłosił swe desiruteressement 
w  sprawie ws-chodnio-galicyjski-ej i  tern samem

splamię Oaticji wsuhudalej.
uzuał Polskę jako jedynego prawnego wlaścl- , 
cielą U-licyi wschodniej. Proszę mi wierzyć, że l 
to by! rozsądny krok ze strony Ukraińców, tale | 
samo w interesie własnym, jako też w intere- i 
sie oiężko nawiedzom ego kraju. Wschodnia Ga- j 
lieya potrzebuje pokoju i powrotu do raormal- ! 
nych stosunków. Że stan tan dia się uzyskać 
tylko w związku z Republiką polską, wynika 
b obecnego położonia na Wschodzie. Mianowi
cie państwo polskie stanowa na wschodzie skon 
solidowany, zwarty organtizim, rozporządzają

cy dobrze wyszkoLouemi władzami admiiodstra- 
cyjnemi. Tylko ono jest w stanie udzielić po
mocy .ciężko nawiedzonemu krajowi. Wszelkie 
prowiEoryum oznaczałoby stan ciągłego wrze
nia i zarodek niieui.dkir.iio.nych konfliktów mię
dzy obu narodami.

Powrót b l i n i  l a u M i s t P i  b  Lwowa.
Lwów (Teł.) Ks. biskup dr W ładysław Ban- 

durski powrócił do Lwowa ze swej podróży do 
do Kołomyi, Częstochowy i Kielc, gdzie w ko
ściołach garnizonów ych odpraw iał nabożeństwa 
dla żołnierza polskiego, wygłaszał kazania orasz 
odbierał przysięgi. Ks. biskup bawi! na zaproszę- 
nie czwartaków i generała Koji, którego był 
gościem. Tam też delegacya żołnierzy 4-tego 
pułku piechoty wręczyła mu swastykę na pa» 
iniątkę tego momentu z życia legionów w chwi
lach przełomowych. Ks. biskup przyjechał wte
dy do pierwszych okopów 4-tego pułku piecho
ty i zachęcał legiony do wytrwania w służbie 
dla ojczyzny. Pojawienie się ks. Biskupa na 
przednich pozycyach porwało nawet najoboję
tniejszych. Odznaczenie ks. Biskupa swastyką 
wzruszyło tego duchownego wodza legionów t 
wogóle polskiego żołnierza do głębi. Podróż ks. 
Biskupa jest dowodem seruecznych węzłów', 
jak i e łączą ajcypasterza z legionami. Ks. Biskup 
zamieszka! we Lwowie u 00. Dominikanów.

w i i i  « l [ «  i Pniii"
Warszawa (PA T ) Komunikat sztabu general

nego wojsk polskich z dnia 27 bm. Front Litew
sko sbialo.ruski: W  utarczkach patroli wywia
dowczych nad Dźwiną wzięliśmy kilku dziesięciu 
jeńców. Wypad bolszewików pad Dzisuą odpar
to. Front Wołyński: Ożywiona działalność wy
wiadowcza na wschód od Poiaimego.

;’r a  s s i i i i w  r c t i i p i  na f o l ? i .
Warszawa (PA T ). Kresowe Biuro prasowe 

donosi: Dowódca frontu wołyńskiego, generał 
Liistowisiki, wydał dnia 14 b. ni. rozkaz do władiz 
wojskowych i cywilnych na Wołyniu, zawiera^ 
ją.cy wyjaśnienia w  zakresie kompete; cy i cy
wilnych władz. Między imnemi zaznacza roz
kaz, że wszelkie samowolne rekwizycye najsuro 
wiej są wzbronione. Żądrtnća rekw izycji mają 
być przez kompetentne władze wojskowe zwra
cane, dio wtadz cywilnych (sterosty lub wójta), 
kt:óre mają baczyć pilnie, aby ten ciężar woj
ny rozłożyć jak najrównomierniej pomiędzy 
ludność miejscom ą. Wydawanie przepustek lu
dności cywilnej należy też wyłącar.ie do władz 
cywilnych.

Napad bandytów.
Lwów (Tcl.) Do szpitala lwowskiego przywflo- 

| ziono z Ceperowa powiatu lwowskiego 20-le- 
tniego Marcina Rydłakoskiego, którego w nocy 

j z soboty na niedzielę nieznani bandyci ciężko 
• pobili i zranili wystrzałami. Mianowicie w ciza- 
I sie nocnym usłyszał on szmer na podwórzu 
| swego domu i wskutek tego wyszedł. Zaledwie 
i jednak przekroczył próg zosta! napadnięty przez 
J bandytów, z których jeden w czasie szamota* 
j nia strzeli! do Rydlakowiskiiego i zranił go w  

rękę. Zaalarmowani tym wystrzałem sasiedzl 
zbiegli się i syłiszyli bandytów, których do
tychczas nie schwytano.

„ t ó a “ h  M im  M u f t i .
Paryż (B1C) Sąd wojenny w  Amiens skazał 

niemieckiego obywatela i oficera Hermana Roe- 
cklinga na 10 lat więzienia eelkowego i 10 mi
lionów franków edKykodowsMjfa, ronieweż w 
czasie wojny ka?al on zniszczyć planowo hutę 
stalowa obszaru Brieux. jego ora ta skazano na 
takąsamą karę in contumaciam.

i W t t  0 [O Z llip il iB  S P O T  MiM.
Wiedeń. (P A T ) Biuro koresp. donosi z Londy

nu: Na posiedzeniu Izby gmin złożył Lloyd 
George oświadczenie w- sprawie Irlandyi i zar 
znacnył, że parlament nie powinien dać na sie
bie wpływać przez zamach ostatni, dokonany 
niedawno na lorda Frencha. Przy wniesieniu 
projektu rząd, w e go o autonomii dla Irlandyi 
muszą być uwzględnione trzy punkty widzenia: 
1. Trzy czwarte ludności irlandzkiej są wrogo 
usposobione do rzędu angielskiego. 2. Również 
mniejszość będzie usposobiona wrogo wgbec 
rządu irlandzkiego. 3. Wszelkie oderwanie lub 
rozluźnienie zjednoczonych królestw będzie 
miało niekorzystne skutki dla obu stron. tJ-
wizględniwTSzy te punkty w idzenia prop.muje 

rząd, by dać Irlandyi samodzielny rząd z jed
nym parlamentem, dla południa i z jednym par
lamentem dla północy.

P i n i  Mm ii i i .  I s S a  m  M o n
- Wiedeń (PA T ). „Neue Fr. Pre&se" donosii z 
Barlina.: Obsadzenie Górnego śląska przez ko- 
elLicyę nastąpi W'edle pregramu w ośm dni po 
podpisaniu protokołu pokojowego. Wojska zlu
zują się prawdopodobnie bezpośrednio bez żad- 
tnjych odstępów czasu. Będzie utworzona naj- 
wyżsiza adnńnistraeya cywilna, skłs.dająca się 
iz czterech osób. Prezydentem jej będzie fram- 
cuski generał Levond, do zarządu cywilnego 
będą należeli: włoski geneaał ta-ygady Marini.s 
i angielski pułkownik Pe<rsav.ał. O Ameryka^ 
rłinach nic nie słychać. Będzie utworzouiych 
ośm różnych komisyL Francuzi obsadzą i l  o- 
kręgów (Kreise) sjedrnm baŁaliotnama. Anglicy 
sześć okręgów tuzema batalionami, Włosi sześć 
okręgów pięcioma batalionami. Ameryka ma 
dostarczyć trzy bataliony, ponieważ jednak pra 
wdopodobnie m e nadejdą one, przewidziiari są 
na  ich miejsce Anglicy. Angielskie bataliony 
będą stały pod komendą ger. era!a GainpeJ-a,. 
Dla każdego cdcrę»gu .będzie utworzona osobna 
komisya, której będzie przydzielony jeden ko
m isarz polski i jeden niemiecki.

Czeskie wieści o odroczeniu plebi
scytu w C eszyńskiem.

, Wiedeń (PAT ). Biuro koreisip. podaje onegdaj- 
«z e  doniesienia, berneńskiego pisma „Lidowe 
Nowiny** z Ciesizyna, że w kołach tamtejszych 
m isyi koalicyjnej psaiuje rzekomo zdanie, 
ftoby plebiscyt w obszarze Cieszyńskim musiał 
•*« odbyć w późniejszym terminie. Przybycie

komisyi plebiscytowej, naznaczone ma począ
tek stycznia, wedle tejże Łnfcrmacyi zostało po- 
uowe&e odroczono. Komisya mie przybędzie do 
Cieszyna przed ratyfilcacyą tnaktatu pokojowe- • 
go praez Amerykę.

Czesi „na razie“ nie myślą o ujedno
stajnieniu waluty z Austryą.

Prs-ga (PAT ). Prezydent republiki, Masaryk, 
■w wywiadzie ze współpracownikiem „Prager i 
Tagbiatt"* oświadczył, ze za przj byciem kan
clerza Ren nera do Pragi rozpoczn ą się przede- 
wsz37stkiem rokowania w celu nawiąz_ini!a go
spodarczych stosunków. Najważniejszą kwe- 
styą jest umożliwienie komunikacyi i zawar
cie układu co do taryf cłowych. W  kwestyi wa
luty oświadczył prezydent, że na razie nie ino. 
że być mowy o jednolitej walucie, że jednakże 
stosunki walutowe między Gzechami a Austryą 
ułożą się podobnie, jak to było poprzednio m ię
dzy Austro-Węgrami ia Niemcami.

l i i o n g  p o i  i n i i o o  i  Wiszawy-
Warswawa (PAT ). Rząd norweski wyznaczył 

na posła w Warszawie parna dra Samuela Ey- 
de, wybitnego polityka i członka SteNingu. — 
Peni Eyde zjrany już jest w Warszawie, gdyż 
bawił przed kilku miesiącami jako preEydent 
handlowej delegacyli norweskiej. P. Eyde jest 
jednym z najbardziej wpływowych ludzi w 
NOrwegU, a dia Polski żywi uczucia szczerej j 
przyjaźni. Rząd polski udzielił już swego agre- j 
memt.



Numer 350 aom r̂, Y T R A to rw s K i f.

Układ Francyi, Anglii i Belgii.
Wied*;. (PA T ) Teł. Kompognie donos; z Pa

ryża: Uważają, tu za prawd o po d o ba e, że jaszcze 
to ciągu tygodnia będzie ogłoszony układ mię
dzy Francyą, Anglią a Bolgią, Układ jest już w  
głównych zarysach gotowy i oznacza koniec 
belgijskiej neutralności. W  kołach dyplomaty* 
cznych mówią także o mordiv.oścu, że Belgia 
wkrótce zawrze traktat gospodarczy z Ho- 
landyą.

ProŁest stolicy Rumunii przeciw 
traktatowi pokojowemu,

Paryż, (BK) W edle „Tempsa**, Ra.cla m iej
ska w  Bukareszcie podała s(Lę do dymisyi, po
nieważ podpisanie traktatu pokojowego w Saint 
Germain narusza rumuńską suwerenność i 
godność narodu rumuńskiego i  ponieważ ten 
pokój doprowadzić musi do gospodarczej i fi
nansowej niewoli Rumunii.

Protest Kongresowy Japonii.
Paryż. (BK) Delegat japoński na konferenoyi 

pokojowej zgłosił formalny protest przeciwko 
przydzieleniu wysp Samos do Nowej Zelandyi, j 
jakuteż przeciw piray-dzieleniu niemieckiej No- | 
wej Gwinei, archipelagu Bismonka, pełudnio- j 
wych Karolin jakoteż wysp Marschałl dv Au
stralii.

Japonia zapowiada wzmocnienie 
swych wojsk na Syberyi.

Wiedeń. (P A T ) Telegr. Kompagnie donosi z 
Waszyngtonu: W  kołach politycznych słychać, 
ze w  ostatnich dniach odl>yły się narady mię
dzy Lansingiem & ambasadorem japońskim w  
sprawie syberyjskiej. Chodzi o  to, czy wojska 
japońskie, stojące na Syhorył, mają być wzmo
cnione, czy też wycolane. Japonia jest zdania, 
hę skoro Ameryka nie chce wzmccn-ć wojsk, 
je j przypadnie zadanie utrzymania terytoryów 
obecnie obsadzonych i wzmocnienia stanu ar
mii. Nastąpi to w pełnem porozumieniu z A- 
meryką.

Plebiscyt mieszkańców Rjeki wypo
wiedział się przeciw d’Annunziowi.

itzym (BK) Rokowania, <z D‘Annunzdean w  
sprawie obsadzenia 15jęk i zdaje się zbliżają się 
do końca. Rząd zaproponował, aby D‘Annunzio 
1 legioniści opuścili Rjeką, puczem miasto ob
sadzą włoskie wojska liniowe. Ten projekt rzą
dowy poddano w  Rjece plebiscytowi, a  ludność 
R jek i oświadczyła się przeważną większością 
ca nim.

K r o n ik a  U i ie g r a ł u tM a -
UCZENI NIEMIECCY UW AŻAN I SĄ ZA  

„ZAPO W IETRZO NYCH ". Biuro koresp. donosi 
a Paryża, że sekretarz Akademii umiejęwości 
ouwiadczył przedstawicielow: „Matina" w  spra
w ie  stosunków między uczonymi pastw koali
cyjnych a  uczonymi niemieckimi co następuje. 
Jak długo uczeni dotychczasowych państw nie
przyjacielskich nie wykażą innego duchowego 
ustroju, jak drugo nie wyprą się faktów, które 
wywołały oburzeni© całego świata, a które wy
stąpiły głównie w oświadczeniu 93 uczonych, 
dla uczonych francuskich będzie niemożliwe 
nawiązanie z nim i znowu stosunków osh. stych- 
Ftastaaiowlonio założyć nową org.amizacyą uczo* 
nych, do której l>ęda mogli przystąpić także u- 
czeni krajów  neutralnych.

^R A iiC iA  ŁIEHZE W  DZIERŻAWĘ AUSTR. 
MONOPOL TYTONIUV7Y. „Neues Wian. Tgblt." 
donosi: S( ki etarz stanu dr Reisch udaje się za
raz po no* ym noku do Paryża, aby tam osobi
ście pertraktować w  sprawie dzierżawy mono
polu tytoniowego. Na razie bvdzie chodziło o za* 
liczikę 150 do 200 milionów franków. Równocze
śnie będą się toczyły w Paryżu rokow ania w 
sprawię kredytów żywnościowych. Spodziewają 
się, że kreuyty te dosięgną wysokości 80 m ilio- 
łó w  dolarów.

na tem polu, wyrabiają zabawek za sumę sze
ściuset milionów; a cztery piąte tej produkeyi 
idzie na eksport. Same Stany Zjednoczone za
kupują corocar.ńe ty ch drobiazgów, za kwotę 35 
m ilionów dolarów. Tymczasem wyrób zabawek 
fratreuskieb nie przekracza dotąd na ogół war
tości 40 milionów franków.

„Dzieci, otwórzcie occąta s®croiteo wy, maleń
kie. których apel najsnadniej trafi do waszych 
dużych, — proście o francuskie zabawki. A gdy 
je otrzymacie, kochajcie wasze Laleczki tego ro
ku, % całych sił, z całego serca. One są wasze, 
rodzone — i więcej nie potrzebujecie Niemców 
o tróc prosić".

Temti s łony przemawia cfctonoiss francuski 
w  okresie w igilijnych i noworocmych poda
runków, — do dzieci francMeikich. Cod mamy 
o tem powiedzieć my, w  tym okresie świąt 
Bożego Narodzenia, które jest świętem Boskie
go dzieciątka Jezus, a  zarazem świętem wszy
stkich dzieci?

W żadnym polskim demu tego roiku nie po- 
w inno zm ieść się mi cjsoe diłt tych obcych fo r
mą i duchem fabiykaitów niemieckich, kiórym i 
zasypywali nas dotąd nasi nieprzyjaciele. Te 
cacka są zatrute, ■— d c  dawajmy ich więcej do 
rąk naszym maleństwom. Niech spojrzenie pol
skiego dziecka od małego spotyka saę zo swoj
ską. formą, ze znajomym tematem.

Polska zabawka —  
dla polskiego dziecka!

„W idzic ie , jak ta lalka, która, jak my, pocho
dzą z Francyi, zerka na mamusie, jak marzy i 
spodziewa się, że jej małe córeczki, dziewczę tka 
francuskie, będą ją  przytulać i kołysać. Byłoż- 
by możliwem zawieść jej serdeczne oczekiwa
nia? Pomyślcie, j.ak w ielkim  byłby jej smutek 
i  miart/wiyr.ie, gdyby nasze dzlieci, po tej w ój
cie, uśmiechać się m iały nadal do figurek, w y
tworzonych ręką nieprzyjacielską ?

„Należy uprzytomnić sobie, że Niemcy toaż- 
doroczme, dzięki rozwiniętemu jxrzemyalowi

TrucCnoiść nie zachodzi tu żadjniai. Już od lat 
kilku znane są usiłowania stworzenia polskiej 
zabawki i  polskiej ozdoby na drzewko, — to 
wszystko istnieje, jest śliczne i  tańsze od ob
cych wzorów. Są zabawki drembiiafne warszta
tów krakowskich, barwne i wdzięczne, dzietni 
ułani, dziarscy Krakusi i  arcy-zahawne zw ie
rzęta. Są w ózki i narzęd'zdiai ludowego wyrobu. 
Są pocieszne lalki, psy i niedźwiedzie, w  ro
dzaju rozpowszechnionych od lat kilku zaba
wek angielski cli i amerykańskich, potworków', 
tak. ulubionych wskutek wybitnego zmysłu dzae 
cka do karykatury, lecz zmiecione ntieco w  du
chu i smaku swojskim, dzięki czemu unika się 
słaerzemia w  młodziutkich duszyczkach owego 
istnego „kultu brzydoty", do którego skłonność 
przejawiła się tak dobitnie w  rasie angto-sas
kiej. Są arkusze i  klejonki zabytków budowni
ctwa polskiego, są nasze szopki i jasełka, w re
szcie rozmaito ładne ozdoby na drzewko, kom- 
pcfti.ow<yne pod kieninkiem naszych artystów, 
a których wyrób dsjje pracą i zarobek licznym 
rękom polskim. A  między tem wsizystkiem kró
lu ją przęśliezr.e „lalkii polskie*, które nam zdo
bywają za granicą sławą oryginalności i w y
twornego smaku i są podziwiane z zachwytem 
przez dzieci wszystkich narodowości na obu 
półkulach świata, —  prócz dzieci polskich.

śłiciane są bowiem bezsprzecznie te prawdzi
w ie artystyczne lalki, ale, niestety! — na ra
zie dostępne tylko sferom zamożnym. A  prze
cież tyle jest domów polskich, gdzie mimo ca
łej miłości i pragnienia obdarzenia dzieciarni 
tradycyjną a polską gwiazdką, rodzice ze śca- 
śnlętem sercem nie będą w  stanie zdobyć się 
na najskromniejszy imawet, kupny upominek. 
A le  jest na to rada.,1— i  to zaczerpnięta wiośnie 
z przykładu powstania tych istnych królewien 
w  państwie lalek — „U lek  polskich".

Kto pamięta, jak  z reguły dziecko najszyb

ciej czuje się znudzone fabryczną zabawką,' 
sliompliikowzną i nazbyt w iernie realistyczną,' 
a natomiast godzinami potrafi się bawić cac
kiem własnego wyj. talaiku: wycinanką z pa
pieru, koniem, wystruganym z patyka, kto ob
serwował, z jakiem  uczuciem daiewazynika do' 
serca przyciska bałwanka, zwiniętego ze szma
tek, — ten uwierzy, że wkusiiiym przemysłem i  
pracą zdoła zastąpić swemu dziecku brak ko-, 
sztownych cacek i  wywołać rumieniec na rox- 
iskrzoiniej radośnie buzi — slkromeą pracą rąk 
własnych.

Bez wszelkich pretensyt do wyjątkowego ar
tyzm. i, który nie każdemu jest dany, każdat 
manku potrafi, przeszukawszy w e własnych 
wsponjnieir.iiach, wyciąć i  skleić mebelki z tek-' 
tury, upleść ,z papieru koszyczek lub wózek, 
uwić i  ustrodć laleczkę z  gałganków, które znaj 
dą saę na. dnie szuflady. Jakiś starszy brat lub 
siostra., którzy sumii wstydziliby się już bawić 
w ton sposób, mają jednak żywo w  pomięci swe 
igraszki dnia wczoraj szego, a przywiązanie do 
rodzeństwa skłonić icli może do wycięcia pdlką 
z drzewa zabawnych figurek, pomalowania ich 
żywo i  barwnie, do wysirzyżatfia z kolorowego 
papieru latawca, chorą giewkf, czapki ułańskiej 
i co tylko nasunie im  włe&na pomysłowość. 
Rsunimkii domowe znajdą z pewnością na ob- 
wieszemie choinki setki dowcipnych sjpooobów 
koazyetzkarni z paciorków, ozdobami z bibułki, 
z wydmuchiweiri ych skorupek jaj, ca  których 
tak łatwo wymniorwać pocieszną twarz pajaca, 
ustrojoną w  czapkę i  kryzę lub bu»:ę aniołka, 
z dwoma skrzydełkami pod brodą, a  zobaczy
my, jak w  tem wszystkiem przejawi saę wmeł 
swobodnie humor i  ■wyjEalatzcizość, często nte- 
praewidziania przez nich samych.

W ten j«rosty sposób zadowolimy własne ser
ca. wyw/ołamr uśmiech na usta swoje i tego

wiLatoka n-ajdrc>ższych istotek, paprzących w 
nas, jak w tęczę, i  z taką .wiarą oczekujących 
gwiazdki z polski ego nieba, — a  których w  aft* 
raniu żyto a izawieść i  zasmucić — nie wołńa,

Ivf.

w  z m ® Ł O  z a s c u p u
W A ŻhE OLA SKŁADNIC i KĆŁEtC ROLNICZYCH ł
PRZYBORY DO KRAWiECZYZHY jakoto : niw, igły, taśmy, ba
wełny, guziki; POŃCZOCHY damskie i dziecinne; SKARPETKI 
męskie, RĘKAWtCZKI damskie i męskie! KOŁNIERZYKI m f 

iskie; PERFUMY i tóYDU 411*
dla S k ła d nie  i K ó łe k  ro la . po c e n a c h  h u rte w n jrk h

poleca firma

L  Ostaszewski i E. M a ye r
Kraków, Rynek gł. I.. 5. Telefon Nr. 2435*
Najlepiej konserwuje skórą i daje połysk

obuwiu specyaina pasta 4547

• * » « » »  „ B L A S K ”  • — —
Fabryka Chemiczna M. KUREK, Kraków, ul. Karmelicka Kr.

12

$£ćik<i samochodowa „F0LAUT02
Spółka z ngf. o<p**>

w Krakowie, ulica Gołąbią L. 14, parier
Kupno i spr/.edaż. Samochody osobowe oraz cięta^,**. 
nowe i używane. Części składowe i przybory, Beazyua 

oliwa i smary. Motocykle, rowery. Luff
Wynajem samochodów osobowych l

S I C O ^ S  S U R O W I
z  lisów, wyuer, kun, tchórzy I t- p. kupulo 
w każdej ilości p o  na-w yżrzych  c e  Vacb

J

S X Ł A D  F U T E R

A N T O N IE G O  ! R A B K I
w Krakowie, ul. Szewska I. 12. 4̂

A L O J Z Y  M ALIN A
Konc. Zakład Ir.sUlacyl gaza craz Wytwórnia wy

robów metalowych I odłswarma metali 
K rakow i M ostow a  L. 12. T e le fo n  Nr. 1369<

D-iai 1. Przeprowadzanie rurociągów gazowych tak 
w miciscu jak i na prowincji. -Naprawy światła Uzierdą 
i t n uskutecznia natyebunast.

Uwaga. Zajmuje najlepszych monterów z wieloletni* 
praktyką Gazowni miejskiej.^

i

mas
wentyle,
słanych Jub własnych modeli.

ŁJ;
Dostarcza odlewu. tozysK, p.aneweK, pulsów cl!a Z k addw 
prz emyslowych, garaży z własnego łub dostarczon-,,0  me
ta b po cenach najniższych. ^

Włąi ttf. Odlewarnia wszelkich wyrobów metaloWyeb. 
arcza odlew u. iożysk, panewek. Luksów d;a / ńi.fłhrr

Pios:ada na sktette.s buksy różnej grubOfi0i „  mataro 
czcwoneao (Kodgus;. Przyjmuje

rokarsKie, *  ,OB''’ ?

Zakład irsfalacyjny oraz Wytwórnia łw obów  zya 
sobie w JtrótkLm czas.o punę uznanie P. T. Pu baczności



Sir. 8. GONIEC KRAKOWSKI Nr. 3J>«.

S K Ł A D  P A P IE R U  1 6 *'• if,
Ąt sa

M ic h a ł  S Ł O M IA N Y  f  T w o l t  2*

oczlówki .'lfiyslyczne 
Kalendarze i kalendarzyki 
i patr.ięiniki. —  Portfele

noworoczne. Pao ierv  listowe.

Jnralenię m ieszkanie
j. pokój z piY.edpok. w u!, 

tloryańskiej, r.;t pokój •/. ku 
chnią w dalszej dzielnicy po
łożony. Zgłoszenia: „J. 8." 
do Adm inistracji, 4U10

Kawałer
młody, lat 25, blondyn, bar
dzo przystojny i inteligentny 
na posadzie państwowej z, 
braku znajomości pragnie za
wrzeć korespondencję w  ce
lu matrymonialnym z młodą 
i  sympatyczną panną do lat 
25, pierwszeństwo mają bru
netki. fotografia pożądana, 
za której zwrot ręczę słowem 
honoru. Zgłoszenia nie ano
nimowe nadsyłać, p o d : Po
sterunek Policyi Państwowej 
w  Kłaju ad Bochnia. 460S i

R u tyn o w a n a  p o k o jo w a  4609 
lat 35, hotelowa, z kaneyą. 
obejmie zaraz posadę w  ho
telu najchętniej ha piowincyi. 
Zgłoszenia pod „pokojowa", 
Jasło, Hotel Krakowski.

~&MTURA<
K r a k ó w ,  G rodzn * 32 -'||. 
D okładna I szyu b ie  p rzy g o to w a 
n i  do m e iu ry  i w szetkicn  eg za 
m in ó w  w  za k re sie  szk . śr. sam i., 
n a u cz. Najwybitniejsze siły 
1’rospekts gratu*. Kursa zbiorowe 
i indyw. System korespondencyjny.

;J2Sk

P R A C O W N IA
u b io ró w  w o js k o w y c h  i c y w iln y c h

Wincentego Zmudy
. byfegc legionisty 

i  K ra k o w ie , u l. ś w . T o m a d ta  21
wykonuje dla wojska polskie
go mundury ściśle według 

przepisu. 4495

Kupuję szyby okienne
pokost, lakier. Józef Włodek 
hzk'arz, M ichałowskiego 4.

4o68

N A N t - Z L Y  m a s z y n y  i i ©  p i s a n i a  i
M U M E iB  T E S .E F O N U

P rzy b o ry, części s k ła 
dowe, ps pi er w o s k o w y 2434

Wykonuje B I L E T Y
at 
>

> 
)

W I Z Y

— R a m k i .  —  L u s t r a .  —  A ib n ;  , iy

— Szachy. —  Karty  do gry. 
i W E  i zawiadomienia ślubne

W s tą żk i, farba, w e l-  
ce g u m o w a  i i. d.

Skład maszyn do pisan a, railmant. Specjalny Zakład mechaniczny dla naprawy i rekcnsirukcyt maszyn.

Kazimierz Blicharski, Kraków, uh Hoiyaóska 32

ZĘBY BIAŁE JAK Ś

wydzieli sio 4- folwarki po 150—200 morgów z bu
dynkami w dobrym stanie w zachodniej Galicyi 
po cenie 7000 kor, za mórg, częśe'cwo obsiane, 
ziemia pierwszej klasy, 3 km od stacyi kolejowej 
również inwentarz żywy i martwy do nabycia. —  
Wiadomość do 10 stycznia 1920. Rządowo u p o -  

j waźuione Biuro parcelacyjne, Kraków, Grodzka 26.
i

M A l f W A  K U L I K O W S K A
Kraków, ul. Sławkowska 13

iSKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
j G O T O W E J M Ę S K IE J, D A M S K IE J 1 D Z IE C IN N E J.

W ie lk i w yb ó r koron ek, w stą że k , h a ftó w  i t. p. to w a ró w  w naj
lepszym gatunku po cenach umiarkowanych.

| K o łd ry i w y p ra w y  ślubne ną za m ó w ie n ie . Przyjmuje do szy- 
| ria, haftowania i znaczenia bieliznę męską, dam&irą i dzie- 
| ‘ clnną. 4412

p rzy  u ż y w a m y  p ro s zk u  do z ę b ó w  i jz a n w ik P J , Ib ie f e ó w z p w i i ic y i

I I DERMA
wszędzie do nabycia

Fabryka wyrobów chem. i kosirst. „Derma4* 
St. S tu d n ic k i,  Dr. m ed. J. C z e rn ik ,  

Kraków, Podzamcze, Telefon 589. 2750

uprzejmie zawiadamiam, że z powodu przywró
cenia .ruchu zaliczkowego, wysyłki naprow incyę 
uskuteczniani jak dawniej za poLaniem . Przy tej 

sposobności polecam :

Krera i P u d e r  „ O r ie n ta S e "  na piegi
jedyny radykalny płyn na pluskwy 

M ydła, P e rfu m y, ń n tim o lin a , a rty k u ły  g u m o w e  
Z io ła  le c z n ic z e  i t. p. 4357

Z D Z I S Ł A W  K O M O R O W S K *
J r e - « e r » .)  —  K r a k ó w , F lo r ia ń s k a  3 . .

Ś W IA T Y  SZTUCZNE
art'styczne kapeluszowe, dekoracyjne, kościelne, pióra, 

boa, fanlazye poleca hurtownie i detailicznie 4494

I W l n c e n t y n a  G ó r s K a ,  K r a k ó w .  F i o r y a ń s k a  18,5 p.

P o ł s k i e T o w a r z y s t w o  H a n d l o w a  S .  A . w  K r a k o w i e
Podwyższenie kapitału akcyjnego z K 20,000.000- 
w drodze emisyi 100.000 sztuk akcyj po K 200-

na K 4 0 ,0 0 0 .0 0 0 -  
- imiennej wartości.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Polskiego Towarzystwa Handlowego w Krakowie uobwalifo pod warun
kiem zatwierdzenia rządowego, podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z 20,000.000'—  koron na 50,000.000'— koron 
i poleciło Radzie Nadzorczej oznaczenie warunków i czasu emisyi.

Na podstawie powyższej ucbwały  i z zastrzeżemem zatwierdzenia rządowego rozpisuje się ua razie

S U B S I C R Y P C Y Ę
dla K  2 0 ,0 0 0 .0 0 0  —  III. emisyi

pod nastęmijącemi warunkami:
1) Kurs emisyjny akcyi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wynosi K 300'— , zaś dla nowych akcyonaryuszy K 380'— 

za sztukę. Sta-ym akcyonaryuszom przysługuje prawo poboru w  stosunku jednej nowej akcyi po kursie K 300'--- na każde dv ie 
stare akcye.

2) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Polskiego Towarzystwa Handlowego począwszy od dnia 1 stycznia 1920, na równi 
ze slaremi akcyami.

3) Termin subskrypcyi upływa z dniem 30 grudnia 1919 i w  lym dniu subakrypeya będzie zamknięta.
* )  Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone.
5) Dyrekcya zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte.
6) Przydział nastąpi najpóźniej w ciągu 6 tygodni po zamknięciu subskrypcyi. Kwoty Y/płacone na nieuwzględnione sub- 

skrypeye będą zwrócone do dni 14 po uskutecznieniu przyuziału, wraz i  2'Jjo  odsetkami.

Subskrypcyą przyjmują i bliższych wyjaśnień udzielają następujące instytucye:
1) Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. w  Krakowie, Sławkowska 1, 7) Warszawski Bank Przemysłowy, Warszawa,
2) Bank Krajowy Lwów, Kraków, Biała, Stanisławów, Lublin, 8) Bank Związku Spółek Zarobkowych w  Poznaniu.
3) BaDk Przemysłowy Lwów, Kraków, Krosno, Przemyśl, Droho- 9) Bank Handlowy, Poznań,

bycz, Dąbrowa Górna. 10) Bielsko-Bialski Bank Eskontowy, Bielsko.
4) Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, .11) Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek, Cieszyn,
5) Bank Hipoteczny Lwów, Kraków, 12) Dom Bankowy H. Ripper i Spółka w  Krakowie.
6) Bank Handlowy Warszawa i wszystkie jego oddziały,

W  instytucyach tych mają być także przedłożone akcye stare (płaszcze) wzgłędnie tymczasowe poświadczenia, potrzebne do 
wykonania poboru. 4601
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